Kalandarzyk tygodniowy. 


POOL 


Pon. św. Maksymilana. 
Wtor. Św. Edwarda Kr. 
Środa. Św. Kaliksta P. 
Czwart. Św. Jadwigi Wd. 


W ŁODZI: Piat. św. Martynlana M. 
Rocznie rb. 8 k. — Sob. Św. Wiktora M. 
ółrocznie „ 4 „ — Niedz. Sw. Łukasza Ew. 
Kwartaln 2, — 


Miesięczn. „ — „67 Wschód: godz. 6 m. 22. 
: Zachód: godz. 5 m. 10. 
Odnoszenie 10 k. m DŁ. dnia 


g. 10 m. 58. 


Z przesyłką pocztową: 


| Rocznie rb. 10 kop. — sedakcya 
Półrocznie NE SE w ŁODZI, 
Kwartanie „ 2 „ 50] ul, Plotrkowska Ne Ill. 
Miesięcznie — „ 85 : 
Ne telefonu 592. 


złożony z L1 pokojów, w tej liczbie 2 lub trzy 
na parterze, reszta na 1 piętrze, potrzebny 
od i lipca 1904 raku, 
nia lub całe może być w podwórzu czystem i ja- 
snem. Lokal ten ma być przy ulicy Piotrkow- 
skiej pomiędzy ulicami Nawrot a Św. Benedykta, 
lub przy ulicach przyległych w pobliżu Piotrkow- 
skiej. Kontrakt zawarty będzie na lat 6 lub 12. 
Oferty proszę składać w adm. 
Mi... „BR0:Z” 


Siezkład pociągów. 
Od 1-go maja. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 

Odohodzą z Łodzi: o godzinie 12.22, 

1.12, 8.45**, 12.48, 2.55, 4.25**, B.Q2*, 7.28. 
Przychodzą de Łodzia o godz. 8.09, 5.08, 
8.25**, 9.32, 10.25*, 3.50, 5.08, 8.21, 10.20**, Il.02*. 
Pociągi, oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu- 


nikacyi „Łódź — Warszawa” (bez przesiadania), pociągi, 
oznaczone *", przeznaczone są dla letników. 


6.44*, 


Kolej Warszawsko- Kaliska. 


Odohodxzą: do Kalisza o godz. 7.20, 2.08, do 
Warszawy o godzinie 1.01. Przychodzą z Kali. 
sza o godz. 12.46, 4.55. 

Kolej Obwodowa. 

Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Ostrowca o go- 

dzinie 7.35, do Koluszek o g. 2.14, do Tomaszowa o g. 6.18. 


-~ = .Przyehodzą-do st. *Łódź-kalska "z Ostrowca o”godz:'6:33;" 


z Tomaszowa o g. 9.55, z Koluszek o g. 1.51. 


Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


Stanisławski 


adwokat przysięgły 


otworzył kancelaryę w Łodzi, przy ulicy Wscho- 


dniej Ne 69 (róg Dzielnej). 


Przyjmuje sprawy cywilne, karne i admini- 
stracyjne. 1457-16-1 


Referat p. E. Trepki, wygłoszony na posiedzeniu 
Bekcyi technicznej w dniu 25 września 1908 r., 
p. t. 

SPEKTRALNA ANALIZA 
i zastosowanie jej do rozpoznawania 
barwników. 


Spektralna analiza jest to analityczna meto- 
da, za pomocą której używając załamywania się 


Część pomieszcze- | 


„Rozwoju“ pod . 


światła, 


Gd OWA IE 
PORANNE 


disni 


Rok WL 


k polityezny, przamyaowy, okonomiozny, apoloozny I literacki, Ulutrowany 


Poniedziałek, dnia 29 września (12 października) 1903 roku. 


Kantory: własny w Warszawie, Krucza Mè 28; w Pabianicach u p. Teodora Minkeg 
w Zgierzu u p. lkierża; w Łodzi Biuro dzienników i ogłoszeń ul. Piotrkowska AG 103. 


l 
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CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.) Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


określamy części składowe 
ciała. Metoda ta pozwala nam stwierdzać obe- 
eność wielu ciał z taką ścisłością i dokładnością, 
o jakiej poprzednio mowy być nie mogło; naj- 
lepszym zaś tego dowodem jest, że użyciu spek- 
tralnej analizy zawdzięczamy odkrycie siedmiu 
nowych pierwiastków i stworzenie nowej zupeł- 
nie — nauki chemii astronomicznej, zajmującej 
się dokładnym badaniem natury i składu słońca i 
gwiazd. 

Spektralna analiza została opracowana wr. 
1859 przez Kirchhofa i Bunzena. Następnie zaj- 
mowali się rozszerzeniem i udoskonaleniem tej 
metody Wollaston, Frauenhofer, Angstróm, Row- 


. land i inni. 


Chcąc zbadać fizyczno - naukowe podstawy 
spektralnej analizy, musimy zacząć od przypom- 
nienia sobie co to jest światło i jakie są jego 
właściwości. 

Otóż podług ogólnie przyjętej teoryi, świa- 
tło jest ruchem wolnego eteru; ruch ten postę- 
puje naprzód w prostych liniach przez drganie 
pojedyńczych cząsteczek eteru, a nie jednakowe 
szybkości drgań wywołują w oku wrażenia róż- 
nych barw. Barwy te, łączące się ze sobą, wy- 
wołują wrażenie bialego koloru, jednakże nieje- 
dnolitość Światła występuje na jaw w rozmai- 
tych wypadkach, a specyalnie przy t. z. łama- 
niu się. Łamanie się światła jest to -zjawisko 
ogólnie znane, polegające na tem, że promień 
światła przechodząc zjednego Środowiska w dru- 
gie, zmienia kierunek, przyczem ogólna zasada 
brzmi, że „promień przechodząc z środowiska 
mniej ściśliwego w więcej ściśliwe, zbliża się 
do lini pionowej. Jeżeli promień przechodzi przez 
warstwy równoległościenne, to wychodząc z wię- 
cej ściśliwego środowiska, odchyla się od pio- 


dząc, czyli, że dalszy kierunek promienia staje 
się równoległym do poprzedniego kierunku. Ina- 
czej ma się rzecz jednak, jeśli światło przecho- 
dzi przez pryżmę. Zwykła szklana pryzma, uży- 
ta w tym celu, w przecięciu poprzecznem, pro- 
stopadłem do boków, czyli t. zw. głównem, daje 
równoboczny trójkąt. Otóż, jeśli promień świa- 
tła padnie na boczną ścianę pryzmy w płaszczy- 
Żnie głównego przecięcia, wówczas podług regu- 
ły, światło wchodząc i wychodzące, przybliży się 
do podstawy pryzmy. Przytem oprócz załamy- 
wanja się światła, czyli t. zw. retrakcyi, może- 
my obserwować t. zw. dyspersyę, czyli rozłoże- 
nie się światła na pojedyńcze kolory; wynika to 
ztąd, że czerwone najszybciej drgające światło 
załamuje się najsilniej, zaś najwolniej drgające, 
fijoletowe najsłabiej. Reszta kolorów zajmuje 
miejsce środkowe. Światło przepuszczone w ten 
sposób przez przezroczystą pryzmę, padając na 
biały ekran, tworzy na niem t. zw. widmo, czyli 
spektr, składający się z dobrze nam znanych 
kolorów tęczy. Należy zauważyć, że oko ludz- 


kie jest wrażliwe ną fale świetlne pewnej tylko 


długości, mianowicie od 400 do 760 mikronów, 
t. j. milionowych części milimetra, czyli właśnie 
na kolory od czerwonego aż do fijoletowego, 
widmo zaś przeciąga się znacznie w obie strony, 
tworząc niewidzialne dla nas części: t. z. ultra- 
czerwoną i ultra-fijoletową; że tak jest w istocie 


badanego | stwierdzić 


można za pomocą czułych płytek foto- 
graficznych; promienie ultra-czerwone oprócz te- 
go odznaczają się silnemi termicznemi własno- 
ściami; bolometry — przyrządy do mierzenia nie- 
skończenie malych zmian temperatury, umieszczo- 
ne w granicach widma ultra- czerwonego, wska- 
zują dosć znaczny wzrost ciepła. 

Przyrząd służący do rozpatrywania widm 
nazywa się gspektroskopem i urządzony jest 
w następujacy sposób: 

Każde ciało stałe lub płynne, gdy się zaczy- 
na żarzyć, wysyła z początku tylko czerwone, 
najmniej łamliwe promienie; w miarę wzrostu 
temperatury zjawiają się inne promienie i w koń- 
cu w stanie rozpalenia, t. z. do białości, repre- 
zentowane są promienie wszelakiej Iamliwości, 
czyli innemi słowy, zjawia się całkowite widmo. 
Ztąd wynika, że widma wszystkich ciał stałych 
i płynnych są jednakowe i dlatego nie nadają 
się do odróżnienia. Zupełnie inaczej zachowują 
się rozżarzone gazy, dają bowiem nie całkowite 
widmo, ale tylko kilka jasnych linij na zupełnie 
ciemnym tle; tak naprz. rozżarzona para sodu 
metalicznego wysyła tylko promienie o długości 
fal 568 i i 589 mikronów, które się ukazują ja- 
ko dwie bardzo do siebie zbliżone linie w tem 
miejscu, gdzie przypada kolor żółty pełnego 
widma. 


Zależnie gd natury substancyi, różne są spo- 
soby otrzymywania ciał w stanie rozżarzonego 
gazu. Jeśli ciało w zwykłej temperaturze przed- 
stawia gaz, wówczas napełnia się nim t. zw. 
rurkę Greisslera, tj. zwykłą rurkę szklaną, mają- 
cą w dwóch końcach włlutowane zakończenia 
przewodników elektrycznych. Jeżeli przez gaz 
zwykle mocno rozrzedzony, aby zmniejszyć opór, 
będziemy przepuszczać iskry elektryczne, wów- 


nu” na ten'sam kąt;"na jakrsię przybliżył, weko-” | -czas * iskry te-będą"nabierać specyalnych barw, 


których widma są charakterystyczne dla danego 
gazu. i : 
> Łatwo parujące płyny można badać w po- 


dobny sposób. Ciało stałe, jak np. sole różnego 


rodzaju, wprowadza się na uszku z drutu platy- 
nowego w bezbarwny płomień palnika bunze- 
nowskiego. W końcu ciąła, które nie są lotne 
nawet w płomieniu gazowego palnika, przepro- 
wadza się w stan rozżarzonej pary, umieszcza- 


jąc je między elektrodami bateryi elektrycznej. 


Tą lub ową drogą otrzymane widmo jest 
zawsze jednakowem dla danego ciała przy da- 
nej temperaturze; w razie podwyższenia tempe- 
ratury i zwiększenia ciśnienia często występują 
nowe linie. Tak np. liton w temperaturze zwy- 
kłego palnika daje dwie linie czerwoną i po-- 
marańczową; w temperaturze zaś dmuchawki 
tlenowo-wodorowej zjawia się jeszcze trzecia — 
niebieska linia; podobne właściwości zdradzają 
wodór i stront. Widma metaloidów wyróżniają 
się tem, że nie tworzą tak wązkich i wyraź- 
nych linii, jak to ma miejsce z metalami; nato- 
miast widma te przedstawiają się w formie pa- 
sów, dość szerokich i zwykle zaznaczanych; 
wodór daje widmo metalu. 
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Szezupły zastęp starego pokolenia pisarzy 
spotkała znów dotkliwa klęska. 

W sobotę o godzinie 10 rano w mieszkaniu 
swojem przy zbiegu ulic Wierzbowej i Kotzebue 
w Warszawie zmarła na chorobę sercową Ś. p. 
Walerya Marrenć Morzkowska, jedna z typo- 
wych postaci literaekich długiego szeregu lat i 
kilku pokoleń, powieściopisarka bardzo poczytna, 
zwłaszcza wśród starszego odłamu niewiast na- 
szych. 

S. p. Marrenć nie należała nigdy do najwy- 
bitniejszych talentów, prace jej wszelako literae- 
kie zajmują wybitne stanowisko w piśmienni- 
ctwie naszem, już przez to samo, Że zmarła au- 
torka umiała się zastosowywać do zmieniających 
się w ciągu jej życia warunków naszego bytu 
społecznego, Śledziła czujnie za postępem, za 
rozwojem haseł emancypacyj w naszym świecie 
niewieścim i wcielała je w typy swoich powie- 
ści. Obznajmioną przytem była nieżle z ruchem 
literackim zagranicznym, interesowała się wszel- 
kiemi nowemi prądami w sztuce, dużo czytała i 
dużo myślała. 

Wrażliwa przytem na piękno literackie Mar- 
renć pracowała wiele w dziedzinie krytyki este- 
tycznej i literackiej. Przypomniała młodszemu 
pokoleniu zapomniane utwory Barwińskiego, Dzie- 
końskiego i Norwida, prowadziła sprawozdania 


z ruchu artystycznego, a pod koniec życia zaję- 


ła się opracowaniem popularnej „Historyi sztu- 
ki.“ Lecz entuzyastka z usposobienia zapalała 
się łatwo, nie posiadała własnego sądu krytycz- 
nego podlegając w tym wypadku wpływem cu- 
dzym nie zawsze szczęśliwie. 

W powieściach swych dawała zawsze na- 
czelne miejsce wielkiej miłości i wielkiemu po- 
święceniu rozwijając je na tle barwnych opi- 
sów przyrody, czarujących krajobrazów i rozmi- 
lowanej w sobie natury. | z 

W powieściach swoich ostatniej doby, pra- 
cowała dla postępu; ; za środowisko jednakże do 
powieści swych z tej doby brała sfery dostatnie, 
umiewieściałych mężczyzn i wydelikacone prze- 
sabtelizowane kobiety, które naraz ogarnął żar 
namiętności a krępowały kajdany przesądów 
stanowych. W powieściach tych Marrenć pro- 
testowała wymownie przeciw ciemnocie pojęć i 
ich konwencyenalizmowi, łamiących w Zzaraniu 
życia charaktery kobiet. 

Pierwszą jej pracą był romans „Nowy Gla- 
diator', wydany w r. 1857. Następnie w roku 
1864 wyszła powieść ,Jerzy'* a później już szły 
koleją powieści i romanse jeden za drugim aż 
do ostatniej chwili życia. Na biurku bowiem 
zmarłej znaleziono niedokończoną jeszcze i nieu- 
tytułowaną powieść ostatnią zmarłej autorki. 

S. p. Walerya Marrenć urodziła się w r. 
1829 we wsi Zbożenno pow. opoczyńskim, gdzie 
przebywała do roku 1877. Qjeem jej był Jan 
Mallet de Grandeville, oficer francuzki, który 
przybył do księstwa warszawskiego z armią Na- 
poleona; po r. zaś 1815 osiadł na stałe w Kró- 
lestwie Polskiem, otrzymał stopień gen. inżynie- 


ryi w charakterze instruktora i nobilizowawszy 


się przyjął nazwisko Malletski. Matką ś. p. 
Waleryi była synowica generałą Izydora Kra- 
sińskiego, Adela. 

Ś. p. Marrenć Morzkowska otrzymała sta- 
ranne wykształcenie domowe, które uzupełniła 


„stuadyami w Nowej Aleksandyryi i Krakowie, o- 


kazując szezególniejsze uzdolnienie do rysunków 
j zamiłowabie do nauk przyrodniczych oraz lite- 
ratury. | 

W szesnastym roku życia $. p. Walerya za- 
ślubiła Michała Morzkowskiego a owdowiawszy 
wys ła za mąż powtórnie za Władysława Marre- 
né, który umarł przed pięciu laty. , 

S. p. Walerya Marrené Morzkowska cier- 
piala oddawna na zwapnienie naczyń krwioncś- 
nych i na chorobę sercową, która szczególniej 
rozwinęła się w ostatnich dziesięciu miesiącach. 
masła na ręku swych córek panny Antoniny 
Mrrzkowskiej i pani Ireny Langryniewiczowej. 
Fogrzeb jej wyznaczono na wtorek, t.j. na dzień 
jutrzejszy 0 godz. l po poł, aby trzeciej jej 
córce pani Laval zamieszkałej w Marsylii umo- 


żliwić przybycie dla oddania ostatniej posługi. 


ROZWÓJ. — Poniedziałek dria 12 października 1903 r. 


swej matce, która pozostawia po sobie zaszczyt- 
ną pamięć kobiety zasłużonej swemu społeczen- 
stwu. 


Ś. p. Abdon Zan. 


—3— 


W Kochaczynie, w gub. mohylowskiej, zmarł 


„w sobotę nagle radca komitetu, ś. p. Abdon Zan, 


właściciel dóbr Poniemuń w gub. suwalskiej. 

Syn Tomasza Zana, drucha Mickiewicza, 
otrzymał wyższe wykształcenie. Po uzyskaniu 
stopnia inżyniera-technologa, poświęcił się gospo- 
darstwu rolnemu. 

Poślubiwszy baronównę Sergiiss przeniósł 
się do swego majątku Poniemuń i tu zasłynął 
wkrótce nietylko jako gospodarz wzorowy i po- 
stępowy, ale także jako prawdziwy opiekun lu- 
du. Litwin z pochodzenia, mówił po litewsku 
biegle i chętnie z ludem w tym języku rozma- 
wiał. 

Pamiątki po ojeu przechowywał starannie i 
z należnym pamięci wielkiego człowieka piety- 
zmem. Marzył zawsze o tem, aby pozostałe rę- 
kopisy uporządkować i w druku utrwalić i pra- 
cę tę powierzył Maryanowi Gawalewiczowi, kto- 
ry zajął się gorąco wydaniem cennej spuścizny 
założyciela «Promienistych.* 


Z Kochanówki. Na ostatniem posiedzeniu 
komitetu dla umysłowo chorych w Kochanówee, 
odbytem pod przewodnictwem dr. K. Jonschera, 
załatwiono następujące sprawy: 

1) stwierdzono, że % powodu braku fundu- 
szów niezapłacone dotychczas rachunki za mie- 
siąe lipiec wynoszą około rb. 2,000; 

2) przyjęto do wiadomości, że na przedsta- 
wienie magistratu m. Łodzi o subsydyum dla 
zakładu w Kochanówce ministerynm odpowie- 
działo odmownie, motywując swą odmowę szczu- 
płemi funduszami i niedoborami kasy miejskiej, 
równocześnie jednakże pozwala komitetowi mieć 
nadzieję na możliwość pomyślnego załatwienia 
tej sprawy w roku przyszłym, o ile na to po- 
zwolą środki kasy miejskiej. 

3) Wysłuchano relacyi dr. J. Mazurkiewicza, 
z której wynika, że zbudowanie w Kochanówce 
studni artezyjskiej staje się z dniem każdym co- 


raz gwałtowniejszą koniecznością, której zara- 
dzenie z powodu chronicznego braku środków 
okazuje się dla komitetu zupełnie niemożliwem, 


chyba, że jaki wspaniałomyślny dobroczyńca ze- 
chce przyjść komitetowi z pomocą; 

4) przyjęto do wiadomości, że nieznajomy 
dobroczyńca ofiarował dla zakładu 2 sztuki to- 
waru, p. T. Zasacki 1,000 szt. papierosów i ga- 
zety za ubiegły miesiąc, Madler 3 pary rękawi- 
czek zamszowych dla chorych; 

5) postanowiono napisać odezwę do rady 
miejskiej dobroczynności publicznej w sprawie 
ściągania należności z gmin za pensyonarzów 
Kochanówki; 

6) przyjęto do wiadomości odezwę prezyden- 
ta m. Łodzi z dnia 19 sierpnia r. b. za Ne 33244 
o nadesłanie rachunku za chorych, utrzymywa- 
nych w Kochanówce kosztem kasy miejskiej, 
Na skutek powyższej odezwy przesłano p. pre- 
zydentowi miasta rachunek za czas od 17 wrze- 
śnia 1902 r. do 17 września 1903, wynoszący 
ogółem rb. 3,170. T 
Mazur- 


7) wysłuchano sprawozdania dr. J. 
kiewicza za miesiąc sierpień, według którego 
w d. 1 sierpnia było ogółem chorych 102 i 


w ciągu miesiąca sierpnia przybyło 4 chorych, 
było zatem w sierpniu 106 chorych. Z tej licz- 
by umarł 1 chory, wyzdrowiały 2, wypisana 
z poprawą 1, czyli w d. 1 września było ogółem 
102 eborych, a mianowicie 59 mężczyzn, 43 
kobiet. 

Z ogólnei liczby 106 chorych, bezpłatnych 
na koszcie tow. dobr. było 38 osób, przysłanych 
przez prezydenta miasta lub policyę 15 chorych, 
nłatnych jednorazowo 2, płatnych miesięcznie 
51 chorych; i 

8) wedlug sprawozdania kasowego, poży- 
wienie chorych i służby w sierpniu kosztowało 


1,069 rb. 7.kop., pranie, opał, oświetlenie ku- 


łe 232 
wą 
chni i pralni rb. 67 kop. 2, administracya rubli 
683 kop. 25, opał i oświetlenie dla administra- 
eyi i służby rb. 28 kop. 23, utrzymanie 3 koni 
32 rb., antracyt i oliwa do motoru rb. 40, dro- 
bne wydatki rb. 99 kop. 5E, czyli ogółem rubli 
2,019 kop. 8; 

9) postanowiono wreszcie, żeby członkowie 
komitetu od czasu do czasu dokonywali rewizyj 
produktów spożywczych; 

10) postanowiono nie przyjmować do zakła- 
du chorych, przysyłanych przez policyęg. 

Nowe towarzystwo. Wczoraj o g. 3 po pok, 
w lokalu drukarni p. Dębskiego przy ul. Miko- 
łajewskiej pod nr. 19, odbyło się posiedzenie 
członków inicyatorów tow. ubezpieczenia na ży- 
cie. W zebraniu brało udział 18 czlonków, prze- 
wodniczył p. Dąbski. Na posiedzeniu tem prze- 
dewszystkiem przejrzano ustawę towarzystwa 
zwróconą zZ poprawkami przez odnosne władze 
założycielom. Po rozpatrzeniu poprawek, zebra- 
ni postanowili wnieść do władz właściwych po- 
danie, aby poprawka, że członkami tow. mogą 
być tylko mieszkańcy Łodzi, zamieniona została 
tak, aby do tow. mogli należęć mieszkańcy ca- 
łogo Królestwa Polskiego. 

Następnie w kwestyi wypłacania sum ubez- 
pieczeniowych postanowiono, aby osobom zabi: 
tym na wojnie, samobójcom i osobom rozmyślnie 
pozbawionych życia, nie nie wypłacać, 

U majstrów fabrycznych. Wczoraj w stowa- 
rzygzeniu wzajemnej pomocy majstrów tabrycz- 
nych rozpoczął się sezon odczytowy. Niewiele 
wprawdzie zebrało się osób. Tym razem nie 
należy obwiniać o obojętność członków, którzy 
pierwotnie byli zawiadomieni, że odczyt rozpocz- 
nie się o godzinie 4-ej, tymczasem musiano go 
rozpocząć o godzinie 3-ej. Ci, którzy mimowol- 
nie się spóźnili, żałowali mocno, iź nie usłyszeli 
zajmującej prelekcyi dra Kaz. Jokla, który mó- 
wil o kurzu i przewietrzaniu, a więc o rzeczach 
żywotnych dla łodzian. Z% odczytem tym będą 
sią mogli nasi czytelnicy zaznajomić, gdyż, dzię- 
ki uprzejmemu pozwoleniu prelegenta, będziemy 
mogli go w całości wydrukować w czwartkowym 
numerze «Rozwoju». 


Gospoda młynarska. Wczoraj w południe 
w domu Reitera przy zbiegu ulie Dłagiej i Za- 
wadzkiej otwarto gospodę czeladników młynar- 
skich. 

Ziarno. Tow. spożywcze cZiarno> zawarło 
z firmą «Prowodnik» umowę na dostawę kaloszy, 
które w składzie głównym tow. <Ziarno> i we 
wszystkich filiach, członkowie towarzystwa naby- 
wać mogą za gotówkę i na kredyt. 


List pochwalny. Na ostatniej wystawie ga- 
lanteryjnej w Warszawie otrzymał list pochwalny 
łodzianin artysta rysownik Maryan Kamiński za 
rysunki i modele na hafty maszynowe i ręczne. 

Pożar w Tomaszowie. W ubiegłą sobotę po 
południu spłonęła w Tomaszowie rawskim wielka 
tarbiarnia B ci Fiirstenwald i Simon. 

Pożar wynikł wskutek nieosttoneści robotni- 
ków, zajętych reperacyą urządzeń fabrycznych 
przy lampkach ręcznych w oddziale suszarni. 
Jednemu z tych robotników wypadła z ręki 
lampka napełniona naftą zmieszana 2% olejem, 
a rozbiwszy się na podłodze, spowodowała ogień, 
który w jednej chwili objal całą suszarnie. Plo- 
mienie przedostały sią następnie do apretury, 
oraz składu towarów nagromadzonych do farbo- 
wania w wielkiej ilości. 

Pożar uguszono dopiero nad ranem. 

Straty wynoszą 120,000 rabli. 

W farbiarni zatrudnionych było 600 robo- 
tników. 

Ceny mięsa. W ostatnich dniach ceny mięsa 
tego najważniejszego produktu spożywczego dla 
mieszkuńców Łodzi, poszły w górę. Mięso woło* 
we płaci obecnie 14 15 k. za funt, za fuut 
z wołów stepowych i polędwica w całych sztu- 
kach po 25 k. za funt, w sprzedaży detalicznej 
po 30 k., cielęcina 22 k., baranina 14 kop. 2a 
funt. 

Najdroższem jest mięso wieprzowe, za schab 
bowiem placą pa 20 k. za funt; ża inne części 
po 15 kop., kark po 18 k. 

Drożyznę wieprzowiny usprawiedliwia do 
pewnego stopnia drożyzna trzody chlewnej, któ” 
rej w tygodniu ubiegłym do rzeżni miejskiej do- 
starezono znacznie mniej, niż zwykle. Sprzedano 
wszystkiego 800 sztuk po cenie 13, do l4 k. 
za funt żywej wagi. | 
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Ceny artykułów spożywczych. Po zrówna- 
niu cen targowych z cenami jakie każą sobie 
płacić sklepikarze, przekonywujemy się, że bie- 
dna ludność, która przeważnie kupuje produkty 
spożywcze w sklepikach, płaci za nie nader wy- 
sokie ceny. 

Za korzec kart:fli na targu płacono naj- 
wyższą cenę 2.rb. 60 kop.—3 rb., kiedy za te 
same kartofle w sprzedaży na garuce płacą po 
3 rb. 84 kop. Korzec grochu warzelnego na 
targu 7 rb. 50 kop., w sprzedaży na garnce 
8 rb. 96 kop. W tym samym mniej więcej sto- 
sunku biedota płaci haracz sklepikarzom i za in- 
ne produkty. | 

W sprawie kanalizacyi i wodociągów. W spra- 
wie kanalizacyi z wiarogodnego Źródła otrzyma- 
liśmy następujące informacye: Stacyi filtrów 
w miejscowości „między Chojnami, Dąbrówką i 
Dąbrową, w klinie, utworzonym przez drogę pol- 
ną, prowadzącą do Rżgowa i przez szosę pabia- 
nicką* —nikt urządzać do tego czasu wcale nie 
myślał. Prowadzone były tam w tygodniu robo- 
ty niwelacyjne, w celu określenia linii rozdziału 
wód rzeczki Jasieni i Olechowi. 

Dotychczas, jakeśmy juź w M 222 „Rozwo- 
ju“ z dnia 80 września donosili, nie jest zdecy- 
dowane, zkąd woda będzie dostarczana; w każ: 


dym razie do Łodzi będzie ona dochodziła już 
czysta, nie potrzebująca filtracji. 
Zadnej wieży ciśnienia dla Łodzi nie po- 


trzeba, gdyż Łódź znajduje się w tem szczęśli- 


wem położeniu, że w stronie północeno-wschod. .|.. 


niej miasta są wzgórza, na których będzie można 
urządzić zbiorniki, zkąd woda wprost przepływać 
będzie do miasta. | 

Nie ma też mowy o ulicy Sredniej i Dziel- 
nej, jak również o jakimś kanale głównym, któ- 
ry ma przechodzić przez ulicę Dzielną 


Z starego cmentarza, Dozór kościelny para- 
fii Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny, po 
porozumieniu się z proboszczem tej parafii ks. 
prałatem Szamotą, ustanowił stróża na starym 
cmentarzu grzebalnym. Nowemu stróżowi pensya 
będzie wypłacana z dochodów pokładnego. Na 
wydatek ten dozór kościelny pozwolił sobie z tej 
jedynie przyczyny, że wskutek braku dozoru na 
cmentarzu, ręka świętokradzców niszczy drzewa, 
ogałaca groby z kwiatów, a lekkomyślni nie zwra- 
cająe uwagi na miejsce wiecznego spoczynku, do- 
puszczają się i profanacji. 

Jazda na rowerach. Osoby korzystające z u- 
sług roweru jeżdżą po większej części pomiędzy 
torami linii elektrycznej kolei miejskiej z tych 
przyczyn maszyniści tramwajowi w wielu wy- 
padkach znajdują się w przykrem położeniu, 
w chwili krzyżowania się dwóch wagonów, kie- 
dy cyklista z całym rozpędem pomiędzy nie 
wjeżdża. Taka brawura panów cyklistów znie- 
mala maszynistów do raptownego wstrzymywa- 
nia pociągów. Sygnały podawane przez maszy- 
nistów, ani też nawoływania z ich strony nie- 
powstrzymują świadków od narażania się na 
niebezpieczeństwo. Należałoby cyklistom wzbro- 
nić jazdy pomiędzy torami kolei elektrycznej. 


Ao cyrku. Wczoraj rozpoczęł “sezon zimowy. 


cyrk Truzziego. Publiczność zebrała się bardzo 
licznie. Program dość obfity i zajmujący. 


Dramat rodzinny. Mieszkańcy domu pod 
M 28 przy ulicy Aleksandryjskiej, zostali zanie- 
pokojeni dramatem małżeńskim, jaki rozegrał się 
dziś rano w rodzinie Kopytka. 

Karol Kopytek, zamieszkały w wymienio- 
nym domu z żoną i czworgiem dzieci, w dniu 
dzisiejszym kiedy żona jego powróciła z kościoła 
otwierając jej drzwi od mieszkania, uderzył ją 
kaflem w głowę tak silnie, że straciła równowa- 
gę i padła na podłogę, wołając o pomoc. W chwili 
zaś kiedy Kopytkowa straciła przytomność, Ko- 
pytek sądząc, że zabił żonę, nożem kuchennym 
zadał sobie śmiertelną ranę w brzuch, tak głębo- 
ką, że wnętrzności wyszły na wierzch. Kopytkową 
przyprowadziły do przytomności sąsiadki, a Ko- 
pytka, liczącego lat 53, lekarz Pogotowia od- 
wiózł do szpitala Poznańskich 

Kopytek, nie mając określonego zajęcia, był 
ciężarem rodziny, którą na każdym kroku prze- 
śladował i krzywdził materyalnie.e W ciągu 
20-letniego pożycia z Żoną, rozchodził się z nią 
cztery razy, W roku bieżącym podczas lata po- 
wędrował do Prus na robotę, skąd etapem po- 
wrócono go do Łodzi. Nie uwzględniając poło- 
żenia rodziny bez ceremonii ulokował się u niej, 


rozkazując się żywić i odziewać. Sytuacya taka 
powodowała ciągłe niesnaski pomiędzy małżon- 
kami i wzbudzała niechęć dzieci do rodziea. Ko 
pytek wiedział o tem i niejednokrotnie mówił 
do sąsiadów, że żona mu się naprzykrzyła, dla- 
tego przyjdzie chwila, iż ją i siebie zabije. 

Osobiste. Bawi w naszem mieście p. Bo- 
lesław Londyński, wydawca i redaktor wydaw- 
nietwa: „Księgą uciechy i pożytku. 

Zamach na życie. Trzymany w areszcie gmin- 

nym w osadzie Konstantynowie, jako oskarżony o kra- 
dzież Rajmund Wojtczek, przebił sobie gardło scyzory- 
kiem w zamiarze pozbawienia się życia. Rannego od- 
wieziono do szpitala św. Aleksandra. 
_. . Bójki. Przy ul. Południowej nr. 17, wynikła bój- 
sa, wskutek czego Malek Rosenberg, kupiec, lat 60 i brat 
jego Berek, zostali poranieni; pierwszy narzędziem tę- 
pem w czoło, drugi zaś butelką w głowę. Przybyłe Po- 
gotowie, po udzieleniu poszkodowanym doraźnej pomocy 
lekarskiej, pozostawiło ich na miejscu. —Taki sam wypa- 
dek zdarzył się przy ul. Widzewskiej, gdzie Marcin Ko- 
ralak, robotnik, lat 42, został pobity, wskutek czego o- 
trzymał ranę w głowę. Przybyłe Pogotowie, po udzie- 
leniu dorażnej pomocy, pozostawiło poszkodowanego na 
miejscu. —Przy ul Składowej nr. 11, Maryan Pankowski, 
lat 28, został zraniony w bójce w lewe przedramię. — 
Przy ul. Dobrej nr, 3, Fryderyk Koch, weber, lat 35, 
został zraniony w bójce tępem narzędziem w brodę. — 
Przy ul. Głównej nr. 6, Aleksander Folwarski, robotnik 
fabryczny, lat 30, otrzymał w bójce ranę w twarz. We 
wszystkich tych wypadkach Pogotowie udzieliło poszko- 
dowanym pomocy i pozostawiło ich na miejscu. 

Przez nieostrożność. Przy ul. Franciszkań= 
skiej nr. 10, Bronisława Nowicka, lat 26, przez -pomył- 
kę zażyła amoniaku. Lekarz Pogotowia udzielił zatru- 
tej odpowiedniej pomocy. i 

Atek nerwowy. Przy ulicy Widzewskiej nr. 
148, Larya Walnak, robotnica fabryczna, lat 30. dostała 
ataku nerwowego. Pogotowie, po udzieleniu chorej do- 
raźnej pomocy, pozostawiło ją na miejscu. 

Upadki ma ulicy. Przy ul. Cegielnianej nr. 26, 
Feliks Szymański, służący, lat 26, upadł na chodniku 
wskutek ogólnego osłabienia. — Na ul. Długiej nr. 13, 
Anna Langit, lat 49, upadła na chodniku, wskutek 
nagłego zasłabnięcia. — Na ulicy Zawadzkiej około nr. 
36, Pejs Zachel, syn stolarza, lat 8, upadł na chodniku 
tąk nieszczęśliwie, iż złamał lewe udo. We wszystkich 
tych wypadkach Pogotowie udzieliło pomocy. 

Skutki pijaństwa. Antoni Lewi, mieszkaniec wsi 
Widzew, gm. Chojny, w stanie nietrzeźwym upadł na ka- 
mień i zranił się tak nieszczęśliwie w głowę, iż na dru- 
gi dzień zmarł. 


Sztuka i piśmiennictwo. 


* Towarzystwo teatralne polskie, którego 
ustawa, jak wiadomo, zatwierdzona przez mini- 
steryum spraw wewnętrznych nadeszła w końcu 
sezonu letniego, do zorganizowania się potrzebu- 
je dłuższego czasu. Wobec tego p Maryan Ga- 
walewicz postanowił w sezonie zimowym pro- 
wadzić teatr na własne rezyko, aby utrzymać 
ciągłość przedstawień i kadry stałej trupy, któ- 
rym, pozostawnionym samym sobie, zagrozić mo- 
gło rozbicie. 

Ta okoliczność właśnie, z samej natury rze- 
czy opóźnić musiała otwarcie sezonu zimowego 
aż do dnia 17 b. m., t. j. do przyszłej soboty. 
Wszelako pod dzielną dyrekcyą i osobistą reży- 
seryą: p. Maryana. Gawalewicza prace przygoto- 
wawcze poszły w szybkiem tempie. 

P. Gawalewicz pracuje gorliwie nad uło- 
żeniem repertuaru zimowego w taki sposób, by 
różnorodnym wymaganiom publiezności łódzkiej 
zadość uczynić, uwzględniając jak najszersze jej 
sfery. 

Czwartek każdego tygodnia stale przezna- 
czony zostanie na premiery, wtorek na wzno 
wienia. W ione dni tygodnia, oprócz środy i po* 
niedziałku, sztuki będą powtarzane, w niedzielę 
zaś po południu widowiska wypełni repertuar 
specyalny, dostępny dla wszystkich, lecz nie- 
mniej urozmaicony i zaciekawiający. 

W najbliższych tygodniach po otwarciu se- 
zonu wystawione będą: „Ananke“ M. Hertza, 
„Dług honorowy“ Z Przybylskiego, „Honor“ 
Sudermana, „Intryga i miłość* Szyllera, „Ha- 
nusia*  Hauptmana, „Dwie szkoły* Capusa. 
Dalej mają być wznowione „Wesołe kumosz- 
ki z Windsoru* Szekspira, „Kean* czyli „Ge- 
niusz i rozpusta“ Dumasa. Wystawioną też bę- 
dzie „Sprawiedliwość“, głośna sztuka Ernsta, 
w tłumaczeniu Gawalewieza. Sztuka ta graną 
była z olbrzymiem powodzeniem w ośmdzie- 
sięciu kilku teatrach. Wreszcie najbliższą nowo- 
ścią będzie „Chilonides*, dramat przerobiony 
przez Popławskiego z powieści Henryka Sienkie- 
wicza „Quo vadis?*, 


Z gościnnych występów zapewnione są wy- 
stępy: Kazimierza Kamińskiego, artysty drama- 
tycznego teatru lwowsskiego, Fedorowiczowej — 
artystki dramat. teatrów rządowych warszaw- 
skich, Kwapilowej — żony reżysera Nowego Di- 
vadla w Pradze czeskiej 
Pani Kwapilowa wystąpi 
i w sztuce swego męża „Obłoki“. 

Sezon więc, jak widzimy, 
niezwykle urozmaicony. 


i literata czeskiego. 
w „Monnie Vannie* — 


zapowiada się 


* W dniu dzisiejszym rozpoczęła się już 


sprzedaż 


biletów 


na 


przedstawienie 


gobotnie 


w kasie teatru Vietoria w godzinach zwykłych, 
a mianowicie od godz. 10—1 przed południem 
i od 5—7 po południu. 


(K. Km). 


Zorganizowane 


przez 


<Lutnię> 


łódzką podwieczorki muzyczne zjednywają sobie 


coraz więcej miłośników 
świadczy 


mowniej 


liczny 


sztuki, o czem najwy- 
udział 


słuchaczów, 


wśród której przeważa zwykle płeć piękna 
Na wczorajszym podwieczorku sala «lutni» 


była literalnie 


zapełniona, 
bardzo serdeczny. 


a nastrój panował 


Atrakcyą zapowiedzianego podwieczorku był 
urozmaicony program, lecz i 


nietylko bardzo 


udzial pierwszorzędnych 


sił 


amatorskich, oraz 


artystki teatru łódzkiego p. Zofii Czaplińskiej. 
Na wstępie uslyszeliśmy piękne Trio-Sere- 
wykonaue w dobrym 


nada D-dur—Beethovena, 


zespole przez 


PP. 
i Henryka Gablów. Gromkie 


Aloizego Dworzaczka, Jana 
oklaski były po- 


dzięką ze strony słuchaczów po każdej składo- 
wej części tege dzieła, 


P. Czaplińska 
wypowiedziała „Dalszy cią 


gtt 
> 


z właściwą sobio precyzyą 
perełkę Kośmińskie - 


go i „Czy ja wiem?“—Maryana Gawalenieza. 
Przyjmowano ją z zapałem. 

Część wokalną programu wypełnił kwartet 
„Lutni“, który pod batutą A. Dworzaczka od- 
śpiewał dwie pieśni „Jezioro śpiące Schumana 
i „Mazurka“ Moniuszki. 

Na zakończenie bdegrano krotochwilę z nie- 


mieckiego Schweitzera, 


w tłomaczeniu K. Do- 


bieckiego p. t. „Teodolinda“. Jak na siły ama- 
torskie całość sztuki dzięki umiejętnej reźyseryi 
wyszła udatnie. Nie możemy jednak powstrzy- 


mać się, aby nie 
stównej, która gra 


wymienić 


p. Jadwigi Hor- 
inteligentną zaprezentowała 


się doskonale, wykazując rzeczywiste nzdolnie- 


sceniczne. 


* Z powodu nawału materyału, sprawozda- 
nie z sobotniego koncertu «Filharmonii warszaw- 
skiej» podamy w numerze jutrzejszym. 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 
Dtacyt centralnej K. E. £. 


Data. 


Barometr 
sprowadzony 


10/X 1 popoł.| 733.9 | 


10/X 9 wiecz.| 733.3 
11/X 7 rano | 735.4 
11/X 1 pop. | 737.9 
11/X 9 w. | 7405 
12/X 7 rano | 740.5 


do 0” st. 
"Termometr 


w St. C. 
Wilgotność 


w o 


Kierunek i 
siła wiatru 


Uwagi. 


Z dnia 10/X: 
Temperatura 
max. 11.8 C. 
Temperatura 
min. 56 C. 
Opadu 16.8 mm. 
Z dnia 11/X: 
Temperatura 
max. 6.0” C. 
Temperatura 
min. 1.59 C. 
Opadu 0.3 mm. 


grać dna ay RISE 


R 


Z WARSZAWY. 
(Telefonem). 


Ślizgawki ludowe. 


Kuratoryum 


trzeżwości 


zamierza urządzić 


w Warszawie ślizgawki dla ludu na wzór takich 
ślizgawek, urządzanych w Petersburgu i w Mo- 


skwie. 


Przedwczesny mróz. 
Na jarmarku owocowym mróz tak zwarzył 
owoce i warzywa, że wystawey chcą uciekać, 
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(o dala Filharmonia warszawska? | 


| to się nazywa, jak 


Poznałem buchaltera, który, nie mając dłuż- 
szy czas zajęcia dostał nareszcie posadę z płacą 
750 rb. rocznie i w dodatku mieszkanie. Ponie- 
waż był człowiekiem żonatym i dzietnym, przeto 
posada ta była dla niego deską zbawieuia i o- 
parciem się na dłuższy szereg lat. 

Buchalter natychmiast zaciągnął dług w je- 
dnej z kas oszczędnościowych do wysokości 800 
rb., umeblował się, sprawił kilka garniturów dla 
siebie żony i dzieci i nie zadawalniając się tem, 
jeszcze wziął na wypłatę pianino. Tymczasem 
w fabryce zarządzono oszezędności, posada zo- 
stała zwinięta. Buchalter znowu został się bez 
miejsca, ale w gorszych warunkach, gdyż długu 
nie płacił... 

Może trochę za jaskrawy, ale prawdziwy 
obrazek, który w zupełności da się zastosować 
"do Filharmonii warszawskiej. 

Wobec zaangażowania się dwóch towarzystw 
dobroczyanych łódzkich w trzy koncerty filbar- 
monii nie zabieraliśmy zupełnie bezstronnego 
głosu w tej sprawie, aby uniknąć podejrzenia 
ze strony zainteresowanych towarzystw dobro- 
czynnych, że umyślnie im chcemy szkodzić. Dziś 
jednak kiedy karta koncertów została zapisaną, 
szeregi cyfr oznaczających dochód i rozchód 
podkreślone, możemy z całą otwartością pomó- 
wić, jak zapatrujemy się na Filharmonię war- 
szawską. 

Towarzystwa nie mogą nam uczynić zarzu- 
tu, że zamało reklamowaliśmy te rzeczy. Wszak 
pomieszczane były i reklamy, wyszłe x łona 
urządzających koncerty i z samej Filharmonii... 
Pomieszczaliśmy wszystko bezkrytycznie, byleby 
tylko towarzystwom przysporzyć dochodu. Za- 
łożenia jednak Filharmonii w Warszawie nie może- 
my uznać za myśl szczęśliwą. Istniało bowiem 
juź przed Filharmonią towarzyztwo muzyczne 
ztym samym programem, co i Filharmonia, 
w dodatku jednak zajmowało się ono szkołą 
dramatyczną, zorganizowaniem własnych chórów 
i własnej orkiestry, oraz popierało rozwój mu- 
żyki miejscowej. 

Prawda, nie posiadało ouo takiego lokalu, 
jaki posiada Filharmonia, ani takiej orkiestry, 
którąśmy mieli sposobność słyszeć w Łodzi. Ale, 


"gdyby ci sami dobrodzieje połowę tych sum które 


wyłożyli na Filharmonię, ofiarowali na rzecz to- 
warzystwa muzycznego w Warszawie, niezawo- 
dnie można byłoby przeprowadzić niejedną re- 
formę, któraby podniosła poziom nie tylko mu- 
zyki, ale przyczyniła się do rozwoju szkoły, 
dykcyi i deklamacyi, oraz muzyki krajowej. 

= To eo w Filharmonii jest, to w */, wszyst- 
ko obce. Orkiestra w */, złożona z ludzi obcych, 
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— Nic innego nie pozostaje ci, kochany bra- 
cie — dodał Duszan. — Rada ojca Borsuka wy- 


borna, musisz to jednak uczynić wcześniej, niż 
sam pułkownik się dowie. 
Arsa przystanął, oparł! głowę o dłoń. 
— Boże, Boże, tyle mego zapału, tyle po- 


czucia obowiązku dla kraju, wszystko w jednej 
chwili zmarnowane. Co mam dalej robić... co ro- 
bić?.. A ty, Maryo... Obiecywaliśmy sobie tyle 
szczęścia w życiu, mieliśmy razem pracować dla 
dobra naszego kraju, a tu pierwszy lepszy przy- 
padek niweczy to szczęście, zawiązuje ręce do dal- 
szego dziatania. Smutno mi, smutno. 

— To nie powinno zniechęcać ciebie — od- 
parła energicznie Marya — tą, czy inną drogą 
powinieneś służyć swojej ojczyźnie. Wierzę me- 
mu ojcu zawsze, bo radzi rozsądnie. Jeżeli kazal 
podać ci prośbę o uwolnienie, innej drogi nie masz... 

= Pobiegła do stolika, przyniosła pióro, atra- 
ment i arkusz papieru i, ulożywszy go przed Arsą, 
nagliła, aby podanie napisał. 

Arsa siadł i w parę minut podanie było go- 
towe. 


się nazwać miejscowa? 
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zagraniczni soliści najmniej */, wypełniają większe 
koncerty. 

I to się nazywa Filharmonia „warszawska , 
utrzymuje p. Rajchman, to 
„oczko w głowie Warszawy“. To co Filharmo- 
nia nam dała, to wszystko obce... a istniejąc 
kilka lat nawet nie zdołala zebrać do grona 
swego połowy muzyków polskich. 

Tłómaczy się Filharmonia, że ich niema, 
że od czasu do ezasu ogłasza konkursy na tych 
lub owych artystów i wszystko to jednak bez- 
skuteczne. Z tego możnaby wnosić, że warszawskie 
konserwatoryum nie dosyć przygotowywa ludzi, 
lub też, że społeczeństwo nasze nie posiada dość 
umuzykalnionych jednostek. 

Tymczasem i jeden i drugi wniosek stoi na 
falszywym gruncie: najpierw konserwatoryum 
warszawskie bardzo dobrze pracuje i dostatecz- 
ne wydaje plony, a instytucyi muzycznych nie 
mamy tak wiele, żeby tych wszystkich co kon- 


serwatoryum corocznie wypusz:za mogły one 
zatrudnić. Są więc prawdopodobnie kandydaci 


i zawsze znaleść by się ich udało, gdyby tylko 
uczciwie poszukać 

Co do drugiego zarzutu, żeby społeczeństwo 
nasze nie posiadało dosyć umuzykalnionych lu- 
dzi w tych czasach, łatwo da się obalić, gdyż 
moglibyśmy po za kilkunastoma pierwszorzęd- 
nymi talentami, naliczyć eały szereg bardzo 
umużykalnionych artystów. 

Wynika więc % tych dwóch zarzutów, że 
trzeba szukać trzeciego, u tym będzie ten, że 
Filbarmonia woli wziąć już urobioneg» muzyka 
% mniejszym talentem, aniżeli urabiać sobie bo- 
dajby więcej uzdolnionego. 

Opowiadają wprawdzie, że zarząd Vilbar- 
monii przeznacza jakieś kwoty na wykształcenie 
muzyczne obiecujących jednostek, ale gdybyśmy 
te kwoty porównali z budżetem, przekonaliby- 
śmy się wymownie, jakie są to okruchy. 

Wprawdzie co kraj to ohyczaj, co człowiek 
to zdanie. 

"W Warszawie nie brak i takich co mówią: 

„Kto grał i jak grał byle dobrze grał“, 

Ale to zdanie krytyki nie wytrzymuje, jak 
nie wytrzymuje rachunku ów budżet p. buchal- 
tera, który mając rocznej peusyi 750 rb., poży- 
cza odrazu z kasy 800 rb. i prócz tego kupuje 
pianino na wypłaty. Gdyby mi pp. Szajbler, 
Herbst, Gayer lub Poznański wystawili czek 
„in blanco“, jak się mówi na łódzkim gruncie, 
to podejmuję się wam przywieść do Łodzi 
w bardzo krótkim czasie całą operę paryską 
z muzyką, chórami i suflerem. Wszyscyby się 
nią zachwycali, a deficyty pokryłyby kasy tych, 
co łaskawie podpisali czek. Miasto nasze woła- 
loby: panowie, mamy własną, wyborną operę! 
Mamy „oczko w głowie“... ha, a jeszcze jakie... 

Czyż jednak ta opera może świadczyć coś 
o muzżykalnym rozwoju społeczeństwa... czy może 


— A teraz — rzekł Kolonel — nie tracąc 
czasu, udaj się do pułkownika; gdybyś go nie za- 
stał, zostaw adjutantowi i proś, aby zanotował 
na papierze godzinę, w której podanie zostało zło- 
żone. 

Jeszcze papier nie wysechł, kiedy furtka u- 
chyliła się, a w niej ukazał się żebrak. 

— Kto tam włóczy się po ogrodzie — zaga- 
dnął stary Borsuk. 

— Żebrak jakiś... 

— Wesprzyj go, Maryo. 

Marya wybiegła i wydobywszy z woreczka 
pieniądze, chciała je wręczyć żebrakowi. 

Ale on podziękował jej za pieniądze. 

KR Jestem głodny, dobra panienko, każ mi 
dać lepiej kawałek chleba, bo nic w ustach dziś 
jeszcze nie miałem... 

Chciał tem umyślnie zyskać na czasie i nie 
omylił się... 

Bardzo przykro zrobiło sę Maryi, więe ka- 
zała usiąść starcowi na schodach, a sama wybie- 
gła i wydała pewne rozporządzenia. | 

służąca, ubrana w narodowy strój serbski 
wyniosła żebrakowi garnek zupy i glon chleba. 
Dziad zakwaterował się na ławce w ogródku. 

W pokoju prowadzono dalej rozmowę, a głów- 
ne pytnie, jakie znalazło się na porządku dzien- 
nym, było to, co ma dalej robić Arsa. 

Zajął w tej kwestyi pierwszy głos brat Arsa 
Duszan. | 

— Wyjedziesz, bracie, zagranicę, tam ułoku- 
ję cię w jednej z większych fabryk, nauczysz się 
wyrobu sukna, a ponieważ sukna u nas w hraju 
tkane są tylko na ręcznych warsztatach, zalożysz 


Każde społeczeństwo musi się starać nie o 
to, aby kupić gdzieśindziej, ale aby wytworzyć 
u siebie. My, sprowadzając do siebie grajków 
niemieckich, lub śpiewaków włochów, robimy 
ten sam błąd, co rzemieślnik, który, mogąc po- 


pierać krajowe wyroby, sprowadza je z zagra. 
nicy... 
Jeżeli kraj chce, aby artyzm i sztuka ro- 
, 


dzima rozwijały się, potrzeba koniecznie, aby 
ogół złożył się na utrzymanie tych artystów, 
którzy się sztuce poświęcają. Oni tu muszą 
uzyskać środki do życia, bo inaczej ich mieć nie 
będziemy. 

Z chwilą wynalezienia sposobu wytrawiania 
klisz upadło zupełnie nasze artystyczne i pie- 
knie w krótkim czasie rozwinięte drzeworytni- 
ctw0,-—to samo zrobi się w Warszawie po pew- 
nym czasie pobytu orkiestry w Filharmonii... 

Wszak całe grono artystów, powołanych ze 
stron różnych do Warszawy, odjęło już dużą 
ilość lekcyj i tak Źle uposażonym i wynagradza- 
nym artystom naszym... 

Sprowadzani z zagranicy pierwszorzędni ar- 
tyści obcy wywożą olbrzymie sumy z kraju za 
swoje występy... wzamian nie dając nie, prócz 
chwili przyjemności. 

Ileby za te pieniądze, wywożone corocznie 
zagranicę, można było wykształcić pierwszorzęd- 
nych talentów, któreby potem, jak Paderewski, 
stały się rzeczywiście żródłem dochodowem i 
podniosły naprawdę kulturę polską. 

Są ludzie, którzy budują szpitale, kościoły, 
lub zakładają szkoły, dla czegożby nie znaleźli 
się tacy, którzyby  łożyli j kapitaly 


swoje 
na urządzenie waiki byków, sprowadzenie lino- 
chodów, 


zorganizowanie wyścigów konnych lub 

wybudowanie i utworzenie Filbarmonii.  Rozpo- 
rządzanię się obcym groszem nie należy do nas. 
To jednak musimy zaznaczyć, że Filharmonia 
warszawska tak, jak dziś jest prowadzona, ża- 
dnej chluby dla kraju ani korzyści nie przynie- 
sie, zato przyczyni się do tego, że miliony 
z kraju pójdą w krótkim czasie zagranicę... 

Upajanie się haszyszem lub nieustanne mor- 
finowanie tak zepsuje organizm, że potem długiej 
będzie potrzebował kuracyi. Lecz czem weze- 
śniej ją rozpoczniemy, tem prędzej dojdziemy do 
pewnych rezultatów. To co dziś nam przynosi 
Filharmonia, dla rozwoju naszej muzyki jest to 
samo zupełnie, co rujnowanie zdrowia morfina. 

Potrzeba koniecznie więc zreformować zada- 
nia i cele Filharmonii, która w tej chwili zdaje 
się pracuje na to, aby olbrzymie zobowiązania 
jakimbądź sposobem pokryć i  akcyonaryuszom 
dywidendę dostarczyć... 

Cóż, czy cała ta robota nie ma wiele cech 
wspólnych z owym buchalterem, który zamiast 


cośkolwiek odłożyć, nie spłaciwszy dawnych 
długów, zaciąga nowe zobowiązania, rujnujae 


niepotrzebnie byt całej rodziny... 
Dzisiejsza Filbarmonia podkopuje 


dużą fabrykę, 
towary. 

— Wybornie, — odparł stary Borsuk — prze- 
mysl potrzeba dźwigać w kraju, bo. niepotrzebnie - 
zalewa Serbię tandeta wiedeńska. Powitamy cie- 
bie, jako pierwszego pioniera przemysln serbskiego. 

© — Nie, panowie, ja tego nie zrobię. Ja jestem 
człowiek uczciwy i jakkolwiek ładna to rzecz, 
uprzedzając wypadki, samemu pułk opuścić, aby 
nie dźwigać na sobie nazwy wykreślonego z pul- 
ku, to jednak bądź co badź, rozumiem, że dopu- 
ścilem się takicgo przestępstwa, za które powi- 
nienem być wydalony. Ja tego nie chcę i dlate- 
50 wpierw nie spocznę w poszukiwaniach, dopóki 
nie udowodnię kolegom, że to, co im powiedzia- 
lem, było rzeczą uzasadnioną, a intencya usunięcia 
mnie z pułku nieuczciwa. 

— bardzo to pięknie, — rzekł stary Borys — 
ale zastanów się wpierw dobrze, czy sił ci na to 
wystarczy! 

— SiŁ. nie wiem, nie liczę się z tem, wiem 
tylko, że w tej chwili innego zadania nie mam. 

Oczy jego nagle zatrzymały się przy oknie; 
w którym sterczała jakaś twarz z oczami dziwnie 
wliepionemi w niego. 

= — To kto! — zawołał 
niem. 

SEK jspokój się, -— rzekła łagodnie Marya —- 
to żebrak, któremu przed chwilą kazałam podać 
trochę zupy, bo był bardzo głodny. 

— Zebrak, — krzyknął porucznik — to ten 
sam, co mnie popchnął i w plecy uderzył. 


(d. e n.) 


która wyprze od nas zagranicz 


z pewnem przeraże- 
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byt pokoleń, poświęcających się dziś 
muzyce... 


Dzieci! po pańsku się bawieiet... 
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Lużne wspomnienia 
2 WYCIECZKI TEGOROCZNEJ. 
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(Ciag dalszy). 

Osada Kunów jakkolwiek dość nędznie się 
przedstawia, jednak posiada bogactwa, których 
dotąd nie oceniają ani ich posiadacze obecni, 
ani ogół naszych krajowych  ziemioznawców. 
Mówią o wielkiej ilości, mieszczącej się w łonie 
ziemi Kunowa pokładów piaskowego kamienia, 
pewnej części rudy i wybornego cementu. Wie- 
dząc o tej właściwości ziemi mieszkańcy tutejsi 
od kilku wieków uprawiają zawód kamieniarski, 
dość jeduak ospale idzie im ta praca i nadzwy- 
czaj ubogie rezultaty wydaje. Zapewniał nas 
znający wybornie stosunki miejscowe ks. Fuda- 
lewski, że między chłopakami, pracującymi przy 
kamieniołomach, zdarzają się niekiedy artystycz- 
ne talenty rzeźbiarskie. Niestety, dotąd nie wy- 
zyskano należycie bogatych kopalni kunowskich, 
nie oceniono przejawiających się od czasu do 
czasu zdolności kamieniarzów tutejszych, dotąd 
nie założono tutaj szkoły rzeźbiarskiej, któraby 
pokierowała pracą mieszkańców. 

Korzystamy z łaskawej gościnności i nad- 

zwyczajnej uprzejmości, jaką uaim okazywał go- 
spodarz nasz i zamawiamy sobie po drodze ku 
Sandomierzowi nocleg na plebanii w drugiej je- 
go rezydencyi Opatowie, by zwiedzić następnego 
dnia kolegiatę miejscową. 
„. Prawdziwie wspaniała to świątynia, obszer- 
na, cała z ciosowego kamienia zbudowana, liczą- 
ca kilka wieków istnlenia. Wewnątrz stara- 
niem księdza F. niedawno odświeżona. Przestę- 
pując próg tego domu Bożego, doznaje się wra- 
żenia ogromnej powagi i majestatyczności, jaka 
bije z całej jego struktury i otoczenia wewnętrz- 
nego. Prześliczną i bodaj czy z obrazów nie 
największą ozdobę stanowi, postać św. Marcina 
biskupa, pod którego wezwaniem kościół posta- 
wiony, wymalowana na stropie. Przed kilku la- 
ty obraz ten został wybornie odnowiony przez 
Gersona. 

Na ścianie po lewej stronie zwraca uwagę 
dużych rozmiarów obraz, wyobrażający wypra- 
wę Jana Sobieskiego pod Wiedeń. Najbardziej 
wszakże zajmuje i zachwyca oko znakomity pod 
względem artystycznym grobowiec dobrodzieja 
kolegiaty opatowskiej Krzysztofa Szydłowieckie- 
go, wojewody, który żył za króla Władysława 
Węgierskiego. Jest to płaskorzeźba z bronzu; 
przedstawia w postawie leżącej wojewodę o ry- 
sach młodych, spowitego w sen śmiertelny. Na- 
około zwłok ugrupowane około 50 postaci: ry- 
cerze, duchowni, przyjaciele, słudzy, dzieci. Nie- 
spodziany zgon hojnego i dobrego pana przejął 
wszystkich, więc uczucia smutku, bólu, ździwie- 
nia, trwogi malują. się na przemian na twarzach 
tak plastycznie, z taką prostotą, naturalnością 
i z tak głębokiem poczuciem psychologicznem, 
że znakomity grobowiec Krzysztofa Szydłowiec- 
kiego nietylko stanowi wielką ozdobę artystycz- 
ną kolegiaty Opatowskiej, ale mógłby śmiało być 
umieszczony w rzędzie arcydzieł sztuki najświe- 
tniejszych tumów i katedr zagranicznych. 

Bitym gościńcem wiedzie nas droga z Opa- 
towa do Sandomierza. Po kilku godzinach pod- 
jeżdżamy pod gród Leszkowy. Z oddali witają 
nas pierwsze wieże kościołów Reformackiego i 
Dominikańskiego, jako położonych na wyższym 
poziomie. | 

Miasto wydaje się jakby złożone z dwóch 
części, które przedziela imponująca swym wy- 
glądem nader poważnym brama miejska. Wspa- 
niały ten gmach, przypominający Bramę Floryań- 
ską w Krakowie, zbudowany z cegły i nietynko- 
wany, zębem wieków, które przesunęły się po 
nim, porysowany, nadaje miastu wybitną cechę 
starożytności. Za bramą rozciągają się na wzgó- 
rzu małem rynek i dzielnice najstarożytniejsze 
ze swemi pamiątkami najcenniejszemi. Ulice zaś 
położone z tej strony od wjazdu do miasta na 
niższym poziomie mają więcej nowożytny cha- 
rakter, domy też tu niczem nie uderzają oka; 
zn nich całą ozdobą tego punktu jest kościół Pa- 
nien benedyktynek. 


w kraju 
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Niewielki wprawdzie jest gród Leszkowy, 
ale bardzo malowniczy ze swoimi to podnoszą- 
cemi się, to znów nisko Sspuszczającemi się uli- 
cami i uliczkami, otoczonemi jakby szpalerami 
całemi bujnej zieleni i drzew, ze swymi liczny- 
mi ogrodami, z pięknymi kościołami i ze swą 
„szarą Wisłą”, która oblewa miasto i tworzy 
wspaniałą dlań ramę. 

Najpiękniejsze dwa domostwa starożytne — 
to zamek królewski, który wysoko dumnie czoło 
wznosi pośród otaczających go budynków, od 
którego wiedzie mostek i uliczka pływająca cała 
w zieleni ku jednej ze świątyń miejskich. Po 
nim najbardziej zwraca uwagę ratusz Kazimie- 
rzowski w rynku postawiony, z oryginalną struk- 
turą 2 XIV wieku. Wewnątrz jeszcze dziś po- 
kazują zabytek z czasów „króla chłopków* —cięż- 
ki miecz, którym kat królewski ucinał głowy 
przestępcom za niektóre straszne czyny. 

Idąc ku Wiśle na dół, blisko katedry uka- 
zuje się obszerne piętrowe murowane domostwo 
poczerniałe od czasu, który pamięta; nie od- 
znacza się jednak niczem estetycznem—kwadra- 
towy to o prostej strukturze budynek, ale pa- 
miętny tem, że tutaj wewnątrz mieszkał kiedyś 
najznakomitszy nasz kaznodzieja-prorok Skarga. 

Pięć kościołów, które posiada Sandomierz, 
choć nie wszystkie w jednakowym stopniu, to 
przecie wszystkie wogóle miłe wrażenie swym 
wyglądem sprawiają. Katedra jakkolwiek w ogól- 
nej panoramie miasta swym szczytem nie domi- 
nuje nad innemi *świątyniami, jest wszakże z nich 
bezspornie najpiękniejszą. 

Ks. Maryan Nitecki, 
prefekt. 
(d. c. n.) 


Wiadomości zamiejscowe. 


Z kraju. 

— Dnia 8 grudnia r. b. ma się ukazać 
w Kielcach nowe pismo p. t. <Maryawita>, wy- 
dawane i redagowane przez ks. Wincentego Bo- 
gackiego. Będzie to dwutygodnik ilustrowany, 
ściśle religijny, dogmatyczno ascetyczny, poświę- 
cony czci Najświętszej Maryi Panny, oraz Naj- 
świętszego Sakramentu. Na treść jego złożą się 
artykuły, traktujące dogmaty i prawdy moralne, 
przystępnie i zrozumiale, w których opracowaniu 
przyjmą udział proś:sorowie zarówno kieleckiego 
jak i innych seminaryów duchownych, oraz po- 
wiastki, opowiadania, przykłady historyczne lub 
z życia zaczerpnięte, wiersze, modlitwy, informa- 
cye dotyczące uroczystości N. Panny i Sakra- 
mentu Kucharystyi. 

Nowopowstające pismo, jedyne w kierunku 
specyalnym wyżej wymienionym, i będzie zara- 
zem stanowiło wybitną pamiątkę jubileuszowej 
rocznicy ogłoszenia dogmatu Niepokalanego Po- 
częcia Najświętszej Maryi Panny. Dla tego też 
w roku pierwszym redakcya przyjmie za zada- 
nie podawać najdokładniejsze wiadomości o ob- 
-chodzie tej uroczystości w różnych krajach i 
stronach naszego kraju. W tym też celu sta- 
rać się będzie o rozesłanie pamiątki prenu- 
meratorom, w charakterze premium, odpowiednie- 
go obrazu Niepokalanie Poczętą Dziewicę przed- 
stawiającego. 

Ukazanie się <Maryawity» w wyżej wymie- 
nionym terminie, t. j. 8 grudnia, przypadnie 
w 49-tą rocznicę ogłoszenia powyższego dogmatu. 

— Do konkursu na opis gospodarstw  wło- 
ściańskich, ogłoszonego przez tow. rolnicze kie- 
leckie, stanęło pięciu włościan z pow. miechow- 
skiego. Sędziowie, po obejrzeniu gospodarstw, 
zaopiniowali, że wszystkie zadeklarowane w sto- 
sunku do przeciętnych włościańskich zasługują 
na wyróżnienie. Wychodząc z tej zasady, sumę 
150 rb. postanowiono rozdzielić pomiędzy wszyst- 
kich pięciu uczestników z uwzględnieniem sto- 
pnia racyonalnego prowadzenia gospodarstwa. 

Nagrodę I w kwocie: 50 rb. przyznano Ja- 
nowi Urbaszowi z Kaliny Małej, dwie drugie 
nagrody po 35 rb. Ludwikowi Rajowi % Chodo- 
wa i Józefowi Pabiańczykowi z Karwina, nagro- 
dę III po rb. 20 Józefowi Madusowi z Muniako- 
wie i nagrodę III 10 rb. Piotrowi Szybie z Mu- 
niakowie. 

Nagrody powyższe prezes wystawy miechow- 
skiej p. Fortunat Zdziechowski doręczył wymie- 
nionym włościanom. 
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Galicyjskie koszykarstwo w Anglii. 


Londyński dziennik «Daily Mail» podał wia- 
domość z dosyć sensacyjnymi szczegółami o zmo- 
nopolizowanin galicyjskiego przemysłu koszykar- 
skiego na targowisku Anglii i jej kolonij. Kie- 
rowniczką i właścicielką monopoln ma być jakaś 
pani Blackston, która go przejęła od brata, nie- 
mającego czasu zajmować się temi sprawami. Ów 
brat.. odkrył galicyjskie koszykarstwo. On to 
przekonał się naocznie, że podczas, gdy Anglia 
swoich biedaków odstawia do przytułków, <rząd 
austryacki wyszukuje im pracę». Rząd austrya- 
cki, nie mogąc sobie inaczej poradzić z paupe- 
ryzmem w Galicyi, dał mu łozinę i polecił wy- 
rabiać kutry, meble i t. p. Około 300,000 pau. 
prów zarabia w ten sposób na życie. Atoli prze- 
mysł ten nie miał zbytu, a w Anglii nikt o tem 
nie wiedział, dopóki pomysłowy anglik nie udał 
się do «rządu austryackiego», nie wyrobił sobie 
wyłącznege prawa eksportu koszykarstwa do An- 
glii i nie zdał całego bnsinesu w ręce siostry. 

Siostra sprowadziła na początek nieznaczną 
ilość rozmaitych wyrobów, wyjechała z nimi do 
pewnej miejscowości nadmorskiej w Anglii (a by- 
ło to w porze kąpielowej). Wysiadłszy z pocią- 
gu, poszła na wybrzeże, za nią ciągnął tragarz 
koszykarski ładunek. Pani Blackston siadła w ko- 
szykowym fotelu na wybrzeżu, naprzeciw jakie- 
goś magazynu mebli, ustawiła dokoła siebie spro- 
wadzone kufry, krzesła i kąpielowe budki. Sie- 
działa cierpliwie parę godzin — i cierpliwość 
opłaciła się! Właściciel magazynu przyszedł, obej- 
rzał, rorpytał się o ceny. Podobnie uczyniło 
mnóstwo innych osób % publiczności. 


mł m wani NA AA 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Odpowiedź Mommsenowi. 


Odezwa prof. Mommsena do narodu angielskie- 
go zarówno przez prasę angielską, jako też i nie- 
miecką, przyjęta została bardzo chłodno. 

Czasopismo angielskie «Spectator» taką da- 
ło mu odpowiedź: 

«Nie chcemy odmawiać i nie odmawiamy 
ręki niemeowi, jako jednostce. Ale uważamy to 
za fakt nie dający się zaprzeczyć, że dążności 
niemieckie, jak je wyraża kasta panująca, są ze 
wszystkich ambicyj na kuli ziemskiej jedyne, 
które sprzeciwiają się wprost naszym. Twier- 
dzimy, że niemcy nie mogą być naszymi sprzy- 
mierzeńcami, bo domagają się tego, czego my 
nigdy przyznać im nie możemy. Słowem, mnie- 
mamy, że, jeżeli Niemcy, jak mówi prof. Momm- 
sen, są zdecydowane na rozszerzenie «swych ko- 
lonij po za Europą», to my musielibyśmy nało- 
żyć sobie sami ograniczenia, albo też musielibyśmy 
z powodu Ameryki południowej, narazić się na 
zatarg z narodem (północno- amerykańskim), któ- 
ry jest z naszej rasy, z naszej krwi i kości, a z 
którym nie chcielibyśmy zadzierać, chociażby na- 
wet chodziło o zdobycie miłości całej rasy teu- 
tońskiej. Profesor Mommsen jest innego zdania... 

«Możemy przyjąć i zwrócić mu zapewnienie 
przychylności osobistej. Ale po za tem nie mo- 
żemy uczynić nie innego, tylko zapytać go—po- 
nieważ, jak twierdzi, przemawia w imieniu zua- 
cznej większości narodu niemieckiego — jak ta 


polityka, którą on nazywa usprawiedliwioną (u- 


sprawiedliwioną zapewne z niemieckiego punktu 
widzenia), może kiedykolwiek doprowadzić do 
takiego stanu rzeczy, żeby anglicy i niemey «mo- 
gli iść z sobą ręka w rękę?» Podziwiamy pa- 


tryotyzm prof. Mommsena, ale praguęlibyśmy u- 


słysześ odpowiedź na to pytanie.» 


Panama hiszpańska. 
W artykule pod powyżsaym tytułem zazna- 


jomiliśmy czytelników z zepsuciem, które cechu- 


je władze policyjne w Hiszpanii. Obecnie wy- 
szły na ja! nowe skandale. Aresztowanie trzech 
wysokich urzędników polieyi madryckiej, a zwła- 
szcza senora Almeria, wywołało sensacyę. Alme- 
ria był do dziś dnia dyrektorem policyi, dwaj 
inni byll komisarzami obwodowymi. Aresztowa- 
ni są oskarżeni o ułatwienie ucieczki złoczyńcom, 
którzy się grubo opłacili. Pewien złodziej, któ- 
ry skradł 80,000 koron, uszedł z rąk sprawiedli- 
wości za opłatą 2,000 koron. Tego samego zbro- 
dniarza po raz drugi aresztowano i wypuszczono 
go znowu za opłatą 500 koron. W innych wy- 


a 
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padkach Almer'a brał od złodziei część zrabowa- 
nych dyumentów i innych kosztowności. Ocze- 
kuja dalszych aresztowań. Mianowano specyal- 
nego sędziego śledczego. Sekretarz biura poli- 
cyjnego popełnił samobójstwo. 


Rozruchy w Szegedynie. 


Stronnictwo niezawisłości na Węgrzech pod 
wpływem wypadków szegedyńskich żąda natych- 
miastowego zwołania sejmu węgierskiego. Organ 
tej partyi „Hazank* zamieścił z tego powodu 
artykuł przeciw armii wspólnej. «Wojsko— pisze 
ta gazeta — drepuściło się gwałtów względem 
władz cywilnych i przekroczyło przepisy o uży- 
ciu broni. Armia wmawia w siebie że jest wyż- 


szą nad władzę cywilną. Takiej armii węgrzy 
nie potrzebują.* 
Magistrat szegedyński również zaprotesto- 


wał przeciw wystąpieniu wojska na ulicach bez 
zaweżwania jego pomocy przez władze cywilne. 
Protest będzie wysłany do parlamentu w celu 
domagania się żądać uczynienia za naruszenie 
prawa. Nadto rada miejska domaga się dymi- 
syi dla komendanta konwedów gen. Cselany. 
Miasto Szegedyu urządza demonstracyjny po- 
chód ku uczezeniu pamięci Ludwika Kossutha. 

W Zagrzebiu obiega pogłoska, jakoby hr. 
Kluen Hed: rvary miał się wyrazić: „Uważałem 
za swoje zadanie, zażeguanie przesilenia srodka- 
mi konstytucyjnemi; do zastosowania wszelako 
inucj metody nie trudno będzie znaleźć genera- 
ła.” Hr! Khuen Hedervary wierność dla djna- 
styi i ścisły związek z Austryą uważa za jedyny 
środek dla dalszego rozweju Węgier. 

«Neue Freie Presse dowiaduje się, że 
w Szegedynie wojsko nie dało salwy. Jeden tyl- 
ko żołnierz raniony kamieniem bez komendy 
strzelił dwukrotnie do tłumu i zranił czeladnika 
piekarskiego. 


Porażka niemców w Amerycc. 


Nieokiełzana duma niemiecka była powodem, 
że niemcy ponieśli sromotną klęskę w New-Yor- 
ku. Było to tak: W dzielnicach Moulatan i The 
Brown uczono języka niemieckiego trzy razy ty- 
godziowo. Był on językiem obowiązujący. Te- 
raz, kiedy obie dzielnice przyłączono do New: 
Yorku, rada szkolna nadzorcza postanowiła zre- 
formować kurs nauk przez ujednostajnienie tako- 
wego dla całego stańu. Niemcy wystąpili w tej 
chwili z żądauiem, aby ich języka nauczano wię- 
cej i to wszystkie dzieci od 7-go roku życia! 
Tymczasem ucwy kurs dał do wyboru: język fran- 
cuski, niemiecki; łacinę i stenografie. Niemcy, 
dowiedziawszy się, że ich język ma być nieobo- 
wiązujący, podnieśli straszny gwałt. Pisma, to- 
warzystwa, petycyę — słowem, wszystko puszczo- 
no w ruch, aby zmusić rząd do ustępstw. Niem- 
cy są tam potęgą istotną. Skutkiem ich agita- 
cyi rada oświaty zwełała posiedzenie specyalne. 

Na radzie oświadezono: mieszka u nas 25 na- 
rodowości, wszyscy mają jednakie prawa, a że 
wszystkim zadość uczynić nie możemy, więe ję- 
zyk niemiecki wykreślamy, jako obowiązujący. 
Na owe posiedzenie nadesłano masę protestów. 
Niemcy obwiniają polaków, że to jest ich intry- 
dlatego, że burmistrz miasta jest polakiem z po- 
chodzenia. 

Różne wieści. 

— Wydalony % Poznania przez władze pru- 
skie malarz p. Kazimierz Krzyżanowski „zwrócił 
się w drodze telegraficznej do ministra 'austro- 
węgierskich spraw zagranicznych hr. Gołuchow- 
skiego. Władze pruskie odroczyły p. Krzyżanow- 
Bkicmu termin banicyi do dnia 15 b. m. 

— W Tyrnowie w Balgaryi wynikly roz- 
ruchy spowodowane wyborami do sobrania. Na 
sprzymierzeńców połączonej opozycyi, odprowa- 
dzających Danewa na pociąg napadli zwolenni- 
cy rządu. Wywiązała się stąd bójka uliczna, 
w której padły strzaly. Kilka osób rannych. 
W mieście zapanowała panika. Gazety bulgar- 
skie uważają to zajście za- poezątek wojuy do- 
mowej: 

—- Między Francyą a Auglią przyszło do 
skutku porozumienie w sprawie powszechnego 
traktatu rozjemczego. Wiadomość tę podaje je- 
due z pism amerykańskich, zaprzecza jej jednak 
w sposób dość stanowczy «Times». 

— W Glasgowie odbyło się zgromadzenie 
delegatów stowarzyszeń górników angielskich, li- 
czących razem 24,700 członków. Zgromadzenie 
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— Sejm galicyjski uchwalił utworzyć filię 


uchwaliło 89 głosami przeciw 5 wniosek potę- 1 u 
Banku krajowego w Białej. 


piający politykę Chamberlaina. 


Dnia 15 października, jako w pierwszą bolesną rocznicę smierci 


REGENTA; 


odbędzie się nabożeństwo żałobne, w kościele św. Krzyża, o godzinie 9'/, rano, na które 
w ciężkim smutku pozostała żona z dziećmi, zaprasza krewnych, znajomych i kolegów zmar- 
lego. 


my 


& estatniej chwi. 


Ś. Tp. 
Leontyna z Zanetów Bednarska 
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona 
sw. Sakramentami, przeżywszy lat 23, zasnęła 
w Bogu dnia 11 b. m. Wyprowadzenie zwłok 
J nastąpi we środę, dnia 13 b. m. o godz. 4-ej 
pop. z doma przy ul. Przejazd nr. 48, na Stary 
cmentarz katolicki. Nabożeństwo zaś żałobne od- 
będzie się w środę dnia 14 października o g. 9-ej 
| rano w kościele św, Krzyża, na które zaprasza 
| krewnych, znajomych i przyjaciół 
Stroskany mąż z rcdziną, 


(Od własnych korespondentów|. 

Wiedeń, 12 października. Stwierdza się 
wiadomość, Że cesarz misyę utworzenia gabi- 
netu węgierskiego powierzy Stefanowi Tisza, 
synowi Kolomana. Tisza jest głowa kalwinów 


węgierskich i skrajnym liberalem. Rozp. cznie 
on politykę liberalna od konfiskaty na rzecz 
skarbu węgierskiego dóbr kościelnych, a to dla 
odwrócenia uwagi Węgrów od spraw dotycza- 
cych wspólnego języka w armii. Tisza nie 
cieszy się popularnościa na Węgrzech. 
ODSŁONIĘCIE POMNIKA BISMARCKA. 
Poznań, 12 października. W uroczystości od- 
słonięcia pomnika Bismarcka wzięło udziuł muó- 
stwo niemców, którzy przybyli specyalnemi po- 


Za duszę Ś. p. 


Edwarda Kozłowskiego 


| Kkspedytora i płatnika Dr. Żel. Fabr. Łódzkiej, 
| jako w dniu imienin, odbędzie się we wtorek 


| dnia 13-go października r. b. o godzinie 9 z ra- ; "RR . ARK na 
na, w kościele św. Krzyża, przod ołtarzem św. ciągami. Cechy i korporacye niemieckie wysta- 
Anny, nabożeństwo żałobne, na które zaprasza piły z chorągwiami. Gmachy rządowe i prywa- 
krewnych, znajomych i kolegów JAAA A 

tne niemieckie udekorowane. 


Polacy szachowy- 
wali się spokojnie i z godnością. | 

W czasie uroczystości przemawiał Tiedemann, 
zaznaczając wierność Bismarcka dla idealów nie- 
mieckich. W czasie obiadu ten sam wódz baka- 
tystów wyraził się, że Bismark stworzył «Wiel- 
kie Niemcy». Herbert Bismark mówił o konie- 
czności walki przeeiw polakom i konieczności 
zwalczania zywiołu polskiego. Minister Hammer- 
stein dziękował niemcom poznańskim za wier- 
ność dla idei niemieckiej. 


OD ADMINISTRACYI 


Słroskana żoma z córkami. 


KBA BA 
Ś. p. Wacław Reliszko 
uczen pimnazywh klasy wstępnej, 

po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarł, opa- 
trzony św. Sakramentami, przeż. lat 11. Wy- 
prowadzenie zwłok nastąpi d. 13 października | 
o godz. 3'/ę pop., z domu przy ulicy Emilii 6. 
Pogrążeni rodzice zapraszają krewnych, przyja 
ciół i znajomych. 


W dniu 7 b. m. zmarł w Warsza- jej 
wie po ciężkich cierpieniach długoletni | 
członek naszego komitetu | 


l ai 


Zgasły z wyjątkową gorliwością oddawał $ 
się sprawom naszej Sekcyi i przyjętą na | 
siebie pracę wypełniał z rzadką sumien- | 
nością i poczuciem obowiązku, to też po 
nim pozostanie pamięć niezatarią w na- p 
szych sercach , 
Komitet Sekcji pielęgnowania chorych 


„Bykur-Ghofim przy Łódz. Żyd. Tow. Dobr. 


Ogłoszenia do bieżącego numeru przyjmuje 
administracya „Rozwoju” do godziny Il-ej rano, 
nekrologi do godz. l-ej po południu. Ogłoszenia, 
podane po wyżej oznaczonych godzinach, będą 
umieszczone w numerze dnia następnego. 
| —- „WL niedziele 
knięta. 


Odpowiedzi Redakcyi. 

Panu La Król... P. Bartkiewicz sprzedał salon 
p Grodkowi, który go zwinął. P. Bartkiewicz mieszka 
obecnie w Monachium. 


Lista zmarłych. | 


_ Maryanna Pękala, rob., lat 77; 
żona tkacza, lat 24: Roch Paradowski, spinacz, lat 31: 
Leontyna Bednarska, żona krawca, lat 23: Stanisław 
Krzyżaniak, rob, lat 35; Joanna Meszek, żona odlewni- 


Wiktorya Zabłażna, 


Łódź, d. 11 października 1903 r. ka, lat 46; Urszula Jagodzińska, żona rob, lat 50; Ma- 
tylda Pile, żona tkacza, lat 27; dzieci zmarło: chłopców 


22, dziewcząt 21; pochowani na nowym cmentarzu. 


- Telegramy. 


(0d własnych Korsspondentów). 

Wiedeń, 11 października. Urzędowa «Wiener 
Ztg.» ogłasza nominacyę dra Piotra Chmielowskie- 
go na zwyczajnego profesora literatury polskiej 
na uniwersytucie lwowskim. | 

Konstantynopol, 11 października. Zakazano 
sprzedaży gazet bulgarskich. Zabroniono również 
urzędom powiatowym wydawania tych pism-oso- 
bem prywatnym. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL. Peltzer z Maffersdorfu - Lennertz 
z Akwizgranu— Tarrach z Hamburga — Scyfarth z Riz- 
dorfu— Wohl z Wrocławia—Nikel z Pruszkowa — Raich- 
man, Buchheim, Meerloo, Fitelberg, Zakin, Arager, Wal- 
denberg, Młynarski z Warszawy — Brahm z Krakowa — 
Lotskij z Raudnitz— Karpowicz z Petersburga— Ginsberg 
4 Berlina—Mederer z Niirnberg— Rang] z Pragi. 
~ HOTEL VICTORIA. Lange z Tomaszowa— Kórner, 
| Ritter, Scholz, Graszyński, Wenty, Hieber, Grundman, 
( Sule, Jensen, Krzynicki, Kplf, Zdanowski z Warszawy— 
| Szeleski z Sieradza, | 


-ì. święta administracya -zame.- --- 
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podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nierucohmo- 
ści wm. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty listopadowej 1902 r. 


jyrekcya Towarzystwa Kredytowego 


wystawione zostały na sprzedaż przez publiczne licytacye, odbywać się 


mające od godz. 11 z rana w kancelaryi wydziału hypotecznego przy ul. 
Średniej pod N 427 w m. Łodzi, przed wyznaczonym notaryuszami, a 
mianowicie: 

1) pod N 18 przy ulicy Nowomiejskiej, obciąż. poż. Towarzystwa 

rb. 25,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb 770 k. —, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 5,000, licytacya rozpo- 
cznie się od sumy rb. 37,500, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 8 
(21) grudnia 1903 r. przed notaryuszem Władysławem Jonszerem. 
2) pod M 2laa przy ulicy Nowomlejskiej, obe. poż. Towarzystwa 
rb. 35,000, należność Towarzystwu z zaległ. wynosi rb. 1008 k. 874, vadium 
do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 7,000, licytacya rozpocznie się 
od sumy rb. 52,500, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 8 (21) grud- 
nia 1908 r. przed notaryuszem Józefem Żyżniewskim. 

3) pod M: 45 przy ulicy Zachodniej, obciążona poż. Towarzystwa 
rb. 13,300, należność Towarzystwu z zaleglościami wynosi rb. 438 kop. 634, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,660, licytacya rozpo- 
cznie się od sumy rb. 19,950, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 8 
(21) grudnia 1905 r. przed notaryuszem Eugeniusdem Trojanowskim. 

4) Pod M471 przy ul. Pasażu Szulca, obc. pożycz. Towarzyst. rb. 
28,500, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 665 kop. 05, 
vadium do licytacyi złożyć się majace wynosi rb. 4,700, licytacya rozpocz- 
nie się od sumy rb. 35,250; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 8/21 
grudnia 1908 roku przed notaryuszem Waleryauem Ryfińskim. 

5) pod M 47pa przy Pasażu Szulca, obciążona poż. Towarzystwa 
rb. 25,200, należność Towarzystwu zzaległ wynosi rb. 788 k. 16, vadium 
do licytacyi zlożyć się mające wynosi rb.5040, licytacya rozpocznie się od 
sumy rb. 37,800, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 8 (21) grudnia 
1903 r. przed notaryuszem Wiktorem Sarosiekiem. © 

6) Pod) 211 przy ul. Wolborskiej, obciąż. poż. Towarzystwa. rb. 
23,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 650 k. 90, va- 
dium do licytacyi zlożyć się mające wynosi rb. 4,600, licytacya rozpocznie 
się od sumy rb. 34,500; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 9 (22) 
grudnia 1903 roku przed notaryuszem Juliuszem Gruszczyńskim. 

1) pod M 321eb przy ulicy Lipowej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rb. 24,000, należność Towarzystwu z zaległ. wynosi rb. 679 k. 
20, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,800, licytacya roz- 
pocznie od sumy rb. 36/000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 9/22 
grudnia 1903 roku przed notaryuszem Władysławem Jonszerem. 

8) Pod M 336a przy ul. Północnej, obciążona pożyczką Towarzyst. 
rb. 22,900, należność Towarzustwu z zaległościami wynosi rb. 690 kop. 191, 
vadium do licytacyi zlożyć się mające wynosi rb. 4,580, licytacya rozpocz- 
nie się od sumy 34,350; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 9/22 gru- 
dnia 1908 roku przed notaryuszem Feliksem Rybarskim. 

Łódź, dnia 26 września (9 pażdziernika) 1903 roku. 


Lodzi. 


9) pod M 541 przy ul. Piotrkowskiej, obciąż. poż. Towarzystwa 
rb. 24,000, należność Towarzystwu z zaległ. wynosi rb. 679 k. 20, va- 
dium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,800, licytacya rozpo- 
cznie się od sumy rb. 36,000, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 10 
(23) grudnia 1908 r. przed notaryuszem Wiktorem Serosiekiem. 

10) Pod NM 663/8 przy ul. Piotrkowskiej, obc. poż. Towarzystwa rb. 
22.000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 622 k. 60, 
vadinim do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,400, licytacya rozpo- 
cznie się od sumy rb. 58,000, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 10/23 
grudnia 1903 r. przed notaryuszem Klemensem Krajewskim. 

11) Pod M 751 przy ul. Piotrkowskiej, obc. pożyczką Towarz. rb. 
32,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 905 kop. 60, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi 6,400, licytacya rozpocznie 
się od sumy rb. 48,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 10/23 grud- 
nia 1903 roku przed notaryuszem Józefem Grabowskim. 

12) Pod X 765b przy ul. Promenadnej, obc. poż. Towarzystwa 
rb. 34,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 962 k. 20, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 6,800, licytacya rozpo- 
cznie się od sumy rb. 51,000, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 11/24 
grudnia 1903 r. przed notaryuszem Konstantym Mozilnickim. 

18) pod M 786e przy ulicy Zielonej obciążona poż. Towarzystwa rb 
31,000, należność Towarzystwu z zaległ. wynosi rb. 954 k. 80, vadium do 
licytacji zlożyć się mające wynosi rb. 6,200, licytacya rozpocznie się od 
sumy rb. +6,500, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 11 (24) grudnia 
1908 r. przed notaryuszem Władysławem Jonszerem. 

14) Pod M 8V3e przy ulicy Lipowej, obciążona pożyczką Towarz. rb. 
16,000, należność Towarzystwu z zaleglościami wynosi rb. 564 kop. 66 va- 
dium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,200, licytacya rozpocz- 
nie się od sumy rb. 24,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 11 (24) 
grudnia 1903 roku przed notaryuszem Józefem Żyżniewskim. 

15) Pod X slżna przy ul. Andrzeja, obciążona pożyczką Towarz. rb. 
28,400, należność Towarzystwu 2 zaległościami wynosi rb. 662 kop. 22, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,680, licytacya rozpocz- 
nie się od sumy rb. 35,100: termin sprzedaży wyznaczono na dzień 11/24 
sierpnia 1903 roku przed notaryuszem Kugieniuszem Trojanowskim. 

16) Pod Ne 833 przy ul. Wólczańskiej, obciążona pożycz. Tow. rb. 
32,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 944 kop. 10, va- 
dium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 6,400, licytacya rozpocznie 
się od sumy rb. 48,000; Termin sprzedaży wyznaczono na dzień 11/24 gru- 
dnia 1903 r. przed notaryuszem Walerjanem Ryfińskim. 

17) Pod JE 888 przy ul. Wólczańskiej, obciąż. pożyczką Towarz. rubli 
82,500, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 919 kop. 75, 
vadinm do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 6,500, licytacya rzopocz- 
nie się od sumy rb. 48,750; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 11/24 
grudnia 1903 roku przed notaryuszem Wiktorem Sarosiekiem. 


Za Prezesa, Dyrektor R. Finster. 
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Dzielna I8, 
Dnia 12 października 1903 roku, danym będżie 


Wielki Koncert familijny 


małoletnich znanych wirtuozów Leona 12 lat, Ja- 


skich, ze współudziałem znanego nadwornego art, mi- 

mika Natana Szwarca, oraz m'ędzynarodowego 

śplewaczo -baleto-ekscentrycznazo Tor. Koncert skła- 

dać się będzie z 3 części. 1414-1-1 

Ceny miejsc: Loże 6.40, 540. Krzesła 1 rb. 10 kop. 

i 75 kop., miejsca przy stołach 55 i 40 kop. 
m„Galerya 30 kop. Początek o godz. 8 wieczór. 


" m» Róg ulicy Zawadzkiej 


Wii 
R We wtorek, 13 października r. b. 


MMS” dane kędzie 


| A. k 
Trzecie wielkie przedstawienie, 


składające ełą z 15 najnowszych namerów repertaarn cyrkowego. Wystąpią dyrekto- 
rzy cyrkn B-cią Truzzi ze swemi tresowanemi końmi. Występ corp de baletu i całe- 
go personelu artystów. 


szczególy w programach. 1449—2-2 
Początek przedstawienia 0 godzinie 8 wieczorem. 
Początek muzyki o godz. f'/, wieczór. 


BOW y 


i Karmelki 


Dla kaszlących i osłabionych Ekstr 


aga R] 


w Warszawie 
ul. Zielra 21 


Fabryki 


Wystrzegać 
się 
naśladowania, 


Fi F, 


w składach aptecznych i aptekach. 1377-10-3 


"ma 10 dat "i Michała 9 lat braci Czerniaw- 


p. o. Dyrektora Biura A. Rosicki. 
| 


łodzieniec inteligentny, z dobrej rodzi- 


"IE 
kle fr ri erski | M;;, poszukuje miejsea w sklepie spo- 
| Żywczo kolonialnym. Oferty składać w 


adm. „Rozwoju“ pod „Subiekt, 


z wyrobioną klientelą do wynajęcia ga- 17056—d—9 
raz. Wiadomość ulica Targowa M 6la Dotrzeba dwóch zdolaych modelarzy. 
gospodarza, | 1365—8—1 ' Wólczańska 110. 1859—3—2 


oszukuję zarządu domem. Oferty proszę 


- Jlmnia a eye 


RAE RODEO E e a R 
pre panienka do sklepu monopolo- 
wego z kaucyą rb. 120, znająca język 


Lekcyj francuskiego, konwersącyi saki iado A P 
Aa. paryski), gramatyki, korespon- PRAJĘ. WikaymoRC W O e; 


deneyi handlowej, udziela nauczycielka 


= WRO OJ YONNE OWY PONY CHERRY O a 
upoważniona przez władzę szkolną, pierw- b. 8000 1a 1% potrzebne są do uloko- 


sza lekcya bezpłatnie. 1. Russel, Mikoe wania na I numer hypoteki na fabrykę 
łajewska 31, I piętro od 6—7 godz. w Łodzi, zaraz po Towarzystwie Kredy- 
1720—5—5;śs. - | towem. Oferty składać w adm. „Rozwo- 


“ pod . N.S p. EMR 
Lsonard Sachowski, korekt r. forte- ju" pod lit „N. N. 1851—6—3 


oplanów i pianin, prżyjmaje strojenia | Get z kaucyą potrzebni do adm, 


Rozwoju*, Piotrkowska 111. 


i reperacys. P.otrkowska 87. — 
1821—10—3pe klep z ubrankami dziecinnemi i galan- 

D? sprzedania dwie magle z powodu wy- teryą z powodu choroby jest čo Bgrzęs——=— 
M jazdu. Kamienva M 7. 1847— 3—3 dania. Wiadomość Nowy-Rynek 6 in, 1. l 
Dr pudel ostrzyżony, biały, znajduje nai a A ac AWZ OSA 

się na ul. Zawadzkiej % 17 bliższa WWE JE nową, tan'o. Milsza 
wiadomość u stróża, 1852—3—3 34 m. 13. l 1862— 2—1 

anaa A E E E E E OŚ WA 
portepian "używany, w dobrym stanie Z ay (modelarz) może się zgło- 

jest do sprzedania, Ul. Konstantynow- | *-sić. Diuga 84. 18568—3—2 
ska 24 m. 2. 1854 —3—3 yasina pies ceter, żółty, pięcliomiesię-. 


Jraneaska świeżo przybył: i freblówki czny. Za wynagrodzi niem odprowadzić 
z dobremi świadectwami natychmiast | na Nowy-Rynek M 6, skład tabaczny. 
do umieszez.nia.  Kancyonowane biuro 1836—3—3 

nauczycielsze Wagner, Piotrkowska 121. KG Krol 
i 1861—1—1 

rancuska poszukuje pokoju z umeblo- 

* waniem, za Śniatani» lub za osobną 

opłatą lekcya codziennie, Adres ul. Na- 


wrot 14, parter 1856—2—1 i 
(jremofon sprzedam. Widzewska M ai | “ PREM ELE lek- 
stróż wskaże. 1793—5—,5 YJ ysi 1 Sp . 


4 A r 
(Paw gospodarlkie. Główna 40 m. 5. ólczańska 88, Me BA 
TRAN = 1817—10—7 | Od 11—1 godz. 1438 3-3 
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Łódz, 
Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


poleca: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań- 
skie, Włoskie —, Vermouth“ tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy i likie- 
ry krajowe i zagraniczne. 


Wina Erymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


Kawior astrachański 


oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 


gruboziarnisty bez soli, 
Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


katesów wchodzące. 


W piątek, dnia 16 października odbędzie się w Sali Koncertowej 
przy ul. Dzielnej M 18, 


a 


ncert czeskiego kwartetu smyczkowego 2 Pragi - 


I skrzypek K. Hoffman, II Józef Suck, III Oskar Nedbal, IV Wiolon- 
czela Hanns Wihan. Sprzedaż biletów w składzie foriepianów C. M. 
Schredera, Piotrkowska 81. Początek o godz. 8'/,. 1461—4—2 


Drogi Żelaznej Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszem zawiadamia, wysyłających ładunki, że na st. Łódź zalegaja niewy- 
kupione przez odbiorców tow., przyb. w m. sierpniu r. b. za fracht. 
Berlin M 80 ekstrakt farb., eksped. dom T., Korsch, Eger M 2/1 druki, 
Foke, Łódzka gaz. Tageblatt. a 

Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie będą przyjęte przez odbior- 
ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żelaznych. 


zarząd 


rogi Żelaznej Fahryczno-Lódzkiej 


podaje do wiadomości publicznej, że poczynając od dnia 1/14 październi- 
ka r. b. transporty bagażustowaru na stacji Łódź Fabryczna będą 
przyjmowane do wysłania wyłącznie w budynku magazynu towarów po- 


770-3—1 


AG 13071 Obwie 


E« 


szczeni 


+ 


H = 


Towaznystwa Krodyiowogo miasta Lotri 


W zastosowaniu się do § 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado- 
mości, że zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: | 

1) Pod X 828b przy ulicy Rozwadowskiej, przez Maksa Halperna, 
pierwotna rb. 9;000. , 

2) Pod Ne 793l.a./7881. przy ulicy Pańskiej i S go Benedykta, 
przez Ruchlę Łaję Szlesser, pierwotna rb. 45,000. 

3) Pod NM 806k.b. przy ulicy Łąkowej, przez Ernestynę Szenhals, 
pierwotna rb. 15,000. | 

4) Pod M 270x przy ulicy Wólczańskiej, przez Sarę Rachelę vel 
Salomeję Zylbersztejn, pierwotna rb. 14,000. 

5) Pod Ne 895 przy ul. Zarzewskiej przez Ludwika Teodora i 
Franciszkę małżonków Preiss, pierwotna rb. 7,000. - 

6) Pod M 795t. przy ulicach S-go Benedykta i Pańskiej przez 
Chławnę Zelika i Temę Rywą malżonków Ruttsztejn i Jakóba i Fajgę 
Mindlę małżonków Fajtlowicz, pierwotna rb. 30,000. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi, w przeciągu dni 14 od daty wydru- 
kowania niniejszego obwieszczenia. | 

Za prezesa Dyrektor R. Finster. 
Dyrektor Biura A. Rosicki. 

Łódź, dnia 27 września (10 października) 1908 r. 
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- W tłoczni „Rozwoju,* Piotrkowska M 111. 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, 


171—r—162 


mm mm mna pork MA 


| ty, do damskich zegarków do za 


| obciągnięte i wyrogulowane do minuty. 
"2 poręczeniem 
| wości za zaliczeniem pocztowem bez zadał i l 
Józefa Jakubowicza; w Warszawie; 
garnitury razem, 


nika 1903 r. 


Aka 


duia 12 paździer 


ROT 


H Korzysim 


By 
cych prze tmiotów: 


q.|niący od prawdziwych z 


cena 138 rb. 50 ka 
tożenia Na 
rantowane, nigdy nie czernieje, 6 rb. 50 ko 
kiego złota: Wiara, Nadzieja i Miłosc, I 
sprzedaży 21 rb. 50 kop., 
za uregulowanie chodu 
garków Domu Han dlowego 
ska 16—9. Zamawiający 4 

elegancki stołowy Zegar Z 

Uwaga: 


samogrającą 


Choroby weneryczne 


4 


i akOrne 


Zachodmia RA BU 
(obok lombarda akcyjne""' 


dla panów od 8 — 11 r. i od 6 —8, dla | 
| 


dam od 5—6 godz. 
W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 


599-—0—— 89 


Choroby weneryczne, mo= 
czopłciowe i skórne 


; A A BUNIA ZE 
j m A ' 
J3 E M BIŻ 

! 


ulica Hawrot f^ | 
3-cia brama od rogu Piotrkowskiej 
przyjmuje 8—11 r., 5—8 w. Panie | 
3—4 pp. W niedziele i święta od 
8—12 r. i od 4—6 pop. | 781-c-4 


Dr. Michat Maryan Poznański 


b. ordynator Szpitala Homeopatycz- , 
nego w Petersburgu. | 

przeprowadził się na ul. Przejazd 8 

Przyjmuje chorych cədziennle ou 11—1l : 


| od 5—7 popołudniu. 
1491 — —29 


Choroby skórne 1 weneryczne. 
ulica Krótka R 4. 
Przyjmuje od godz. 10—2 i 6—9 w. | 
panie od 5—6 popol. 159-c-6 | 


Dr. Leon Silsersteln 
Choroby skórne i weneryczne 
powrócił 
i mieszka obecnie ulica 
Miikołajewska G7, róg Nawrot 
Dla panów 8—11, 6—8. Dla pań 
D po 5—6. 1107-r-5 


-Zbytnia ciekawość 
przechodniów 
orygina'ne francuskie 


Witraze 


na szyby. Ceny warszawskie 
tanie 


tn REGA: A PREY AAA RECZNA PADIT AAE T AL Z ERA NASADA" 4 R 


na':lejane 


Piotrkowska Ne 83. 
1110—10- 0 


Konwersacyt w językach: 
Niemieckim, francuskim 
i angielskim 
udzieła 


MARTA LEDER 
Wschodnia 34 m. B. 


1432—123—4 


do wynajęcia pokój 


na parterze, 


ście z bramy, luwa strona, parter. 
1437—8—6 


o 1 


PO A A O 0 TNA 


e dia każdego, ko tanio !! 


Z powodu nagromadzonego zapasu bowaro v. 
wysyłam niebywale tanio gar 
UN 1) prześliczny zegarek 
X k pertach z prawdziwego francuskiego złota 
totych 36 pro l 
J mieniach, z trwałym oryginalnym genewskim workiem, 
9) Pancuszek 


wysyłam wszystko | 
podług czasu Warszaw skiego 
na G lat. 
ku. 


Tylko przez krótki czas! 


| Do nabycia w księgarni R. zatkl 
„| wszystkich księgarniach popularne 


i sąsładów powstrzymują | 


| nagrodzone złotym + 100; 
| hygleniczno spożywczej w Łodzi 1903 1 


na dogodnych warunkach. 
Wiadomość ul. Mikołajewska Ni 13, wej- 


ZI 


począwszy od 4 maja r. 
składający sty Z trzech następują- 
kieszonkowy „Lewontoir” o 3 
„Fama“,  niczem się nie róż= 
kosztujacy 100 rb, chód na 10 ka- 
męzki lub damski, 
z E aneuskiego złota pancerzow'j robos 
szyję Z szyberkiem z tegoz zlota, gwa- 
iż 2) Paryzkie trzy breloczki, Z francus- 
rb. 50 kop. Razem wypala w drtacieznej 
tylko za torb 75 kop. Zowarki wysyłam 
Obserwatoryum 
Wysyłam do wszystkich miejsco 
Adres: Glowny skład Genewskieh Zae 
"to Jera 
otrzymuje bezpłatnie, jako premium, 
„Syrwanigrać za 7 rb. 23 kop. 

1408 05753 


E BTS 


nitur, 


muzyką 


{i St. Górskiego, zna- 
ny ze swej skutecz- 


„ARAG 


ności na wyniszezóułe 


33 I 50 kop. Odcisków 


| Sprzedaż w składach aptecznych I per- 


fumeryach. 684 —30—30 
„Eksikans* od potu i odparzenia  clała, 
25 k p. 
| Reprezentant na Łódź, Ga Bystrza= 


nowski, Piotrkowska 132. 


Uczeń 7 klasy 


| miejscowej Szkoly Handlowej, Zna- 
| jący języki, doświadczony korepety- 
| tor 
| „Szkoła Handlowa“ proszę składać 
| w administracji „Rozwoju“. 


poszukuje lekcyj. Oferty pod 


1475 5-6 


ego I we 


falżęństwo i Rzerzączka 
Praymiot i jego leczenie 


| przez Mera lz. Abrutinas ordynatora 
| oddziału chorób wonerycznych i s óraye 


w szpitala Poznańskich w Lodzi 
759 -d.—40 
V ud 


jabikowe 


medalem na wj stawie 


| słodkie, łagodne, wytrawne od 40 kop, 
musujące (szumpańskie) po 1 rb. poleca 


F. Ender, Piotrkowska 107. 
| 1400 —24—5 
Złoty medal 


na wystawie kucharskiej otrzymało ma” 
sło z Wilczyce, będące na składzie U 


p. 0. *auchert 
i Ş a BS 
Mikotajewska 29 m |261 
| prione nadrabianie pończoch. 
Ul. Mikołajewska Xe 59, et: 
I II piętro. 1111-4-3 


tor t Wydawca W. Czajewski: 


a dziełka--—*— 


